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PRZEMÓWIENIE wigilijne Papie- 


~ | ża ilustruje niejako wewnętrzną $y- 


szybe 


wypa*| się do umów  laterańskich, 


y mo 
Jeszcze 


ms | Schustera, którego głośne 


lie 


Jowy| £2 od 
Nowy | licka. 


wisko Namiestnika Piotrowego. Te- 
utracił względy reżimu. 


' tuację Włoch katolickich. pameran 
jciec 
św. potępił represje, jakim ze stro- 
"my Ikw faszystowskich podle- 
pewnego czasu Akcja Kato- 
Zaczem całym swym autory- 
 tetem poparł postawę kardynał: 
rzemó- 
wienie medjolańskie wywołało ataki 
prasy narodowo-socjalistycznej i fa- 
 szystowskiej z jednej strony, apro- 
bate opinji katolickiej — z drugiej. 
Arcybiskup Medjolanu, kardynał 
Schuster, od dnia swego wystąpłe- 
nia antyrasistowskiego, popadł w 
niełaskę. Przed tem wystąpieniem 
Mussolini widział w nim i wysuwał 
go jako kandydata Włoch na stano- 


raz jest inaczej, kardynał Scnaster 
Tem zna- 
mienniej brzmią wyrazy solidarno- 
ści, jakiemi Ojciec ów. zaszczycił 
bezkompromisową odwagę kardyna- 
_ ła Schustera, obrońcy praw jednost- 
ki i społeczeństwa. W. Z. 


4 
~ BARDZO NIEFORTUNNEGO ar- 
gumentu użyła „Gazeta Polska“ w 
obronie węzła warszawskiego. 

' Twierdzi mianowicie, że zarzuty 
przeciw planowaniu byłyby słuszne 
wtedy, gdyby akcja planowych in- 
westycyj na kolejach była zakończo- 
na; tymczasem sprawa dolnwesto- 


| wania kolei jest ciągle otwarta. 


Argument jest niefortunny. Wia- 
domo bowiem, że wśród potrzeb in- 
 westycyjnych kolei — niewątpliwie 

ogromnych — potrzeb y 
 szawskiego zaspokajane są najpeł- 
niej. Na tem tle przeciętny pasażer 


mógłby oczekiwać takiej argumen- 


tacji: A 
Na wszystkich szlakach jest źle; 


zato w warszawskim węźle jest 


| 


najlepiej; pasażer, który na róż- 
nych szlakach i stacjach nie może 
być pewny dnia ani godziny odja- 
zdu, czy przyjazdu, odzyskuje spo- 
kój, gdy znajdzie się w sferze wpły- 
wów tego węzła; z chwilą P.R.P. 


staje się synonimem P.K.0. — pèw- 
ności i zaufania, śm CA 
"Tymczasem dzieje słę zupełnie 


przeciwnie. Ostatnie dni wykazały, 


ze największe udręki przeżywali pa- 


nowość 


 sażerowie właśnie w węźle warszaw 
skim. Nie epigoni dawnych planów, 

nie stare lokomotywy, wyniszczone 
tory i r e zwrotnice, ale nowo- 

czesny ekwipunek i współczesna pla 

ła warszawskiego stały 
się symbolem niepewności I braku 
raufania. 2 

` Zestawienie tej rzeczywistości z 
argumentacją „Gazety* o niezakoń- 
czonych inwestycjach kolejowych, 
może też słusznie wołać okrzyk 
przestrachu: niezakończone? to 
miły Bóg nie kończcie! bo ładnie bę 
dziemy wyglądali, gdy również Po- 
znań, ów, Wilno, Kutno, etc., 
ete., zostaną „podciągnięte* do po- 
złomu Warszawy. 

Wniosek: im mniej inwestycyj ko 
lejowych, tem pasażerowi lepiej—nie 
byłby jednak całkiem słaszny. Nie- 
mniej, mieści się w nim myśl tra- 
na: pasażerowi i wogóle obywate- 
lowi dzieje się dobrze tylko wtedy, 
Kdy plany inwestycyjne przeg 
się przez lupo, a ich realizatorów— 
przesiewa przez sito. 

I lupa i sito pzy ojej zaś skon- 
struowane z materjału, któremu na 
imię fachowość. (k.) 


Coś z Makbeta 


Nie „biplany*, ale szeroka 
' 1 "wna współpraca 
(Patrz artykuł wstępny na Str.3) 


— Na wodach norweskich zauważo 
no w ostatnich dniach łodzie podwó- 
dne, w kierunku morza Ba. 
rentsa, jak mię zdaje, cą to podwodne 

9 sowieckie. 

= W czasie pożarów podczas twiąt 
Bożego Narodzenia, w W. AATE 
traciło życie 11 osób, a kilkanaście d- 
niosło rany, 


y węzła war- | 


| Cała Pol 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko środa 28 grudnia 1938 r. 
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Narodowi socjaliści w Gdańsku 
rok 1939 uważają za okres, w 
którym spełnią się ich marzenia. 
Ostatni 5-letni okres uważają oni 
za „przygotowania do wielkich 
wydarzeń”. 

Największem wydarzeniem dla 
Gdańska ma być przyjazd Hitle- 
ra, zapowiadany na Boże Naro- 
dzenie, a obecnie przesunięty na 
kwiecień 1939 r. i 

Najbliższa przyszłość Gdańska 
była przedmiotem narad narodo- 
wych socjalistów w Gdańsku, 
przyczem w obradach uczestni- 
czył zastępca Hitlera w partji— 
Hess, oraz zastępca dowódcy po- 
licji i S. S. Himmlera. Ponadto 


przybyli również liczni inni dy- 
gnitarze narodowo - socjalisty- 
czni z Rzeszy. 

Po 


zakomunikowaniu 


NWarada z udzialem A20 Â RD o 


(Telefonem od własnego korespondenta) 


przez 


af 


5 


Hessa, że kanclerz Hitler przyje- 
dzie do Gdańska dopiero wów- 
czas, kiedy władze wojskowe bę 
dą mogły mu zapewnić bezwzglę- 
dne bezpieczeństwo, w toku na- 
rad ustalony został dokładny 
plan działania narodowego so- 
cjalizmu w Gdańsku na rok 1939. 
Pierwszym problemem, który 
zostanie załatwiony w najbliż- 
szym czasie — to sprawa ży- 
dowska. Forster referował, że w 
Gdańsku było około 12.000 Ży- 
dów. Obecnie jest ich 7.000, a w 
styczniu władze zmniejszą ilość 
Żydów w Gdańsku z pomocą emi 
gracji I wysiedlania do 800. W 
miesiącu styczniu opuścić ma 
więc Gdańsk 6.200 Żydów. 
Drugą sprawą jest zupełne 


włączenie organizacyj gdańskich | dowych socjalistów gdańskich, u- 


do organizacyj Rzeszy, przy jed- 
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mek nięświeski w płomien 


Cena 10 gr. Rok XXII, 
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ZG E ar 


łalność organizacyj narodowo- 
socjalistycznych w Gdańsku, prze 
prowadzić dalsze zmiany w kie- 
rownictwie poszczególnych plącó-* 
wek, oraz wciągnąć tych: wszyst- 
kich, którzy dotychczas nie przy- 
stąpili do narodowego socjaliz- 
mu. 

Do chwili, w której zadanie 
wciągnięcia wszystkich Niemców 
gdańskich do partji zostanie osią- 


noczesnem  ostatecznem  upodo- 
bnieniu ustaw gdańskich do u- 
staw obowiązujących w Rzeszy. 
Dalej idzie sprawa stworzenia 
stałych oddziałów służby kezpie- 
czeństwa. Pierwszy pobór obywa- 
teli gdańskich, którzy ukuńczyli 
21 rok Życia, nastąpić ma w dniu 
15 lutego. Plan ten przewiduje w 
tej dziedzinie, powołanie pod 
broń 4,000 ludzi, przyczem stwo- 
rzonoby dwa pułki piechoty, je-| gnięte odroczone mają być wy- 
den zmotoryzowany, oraz oddzia- | bory do Voelkstagu gdańskiego, 
ły pomocnicze — oddziały bezpie | które powinny odbyć się normal- 
czeństwa będą oddane pod do-| nie w kwietniu 1939 roku. 
wództwo oficerów niemieckich, | Projektowane. przemiany w 
którzy otrzymają oficjalnie przy; Gdańsku idą zresztą jeszcze da- 
dział do policji gdańskiej. | lej, bo narodowi socjaliści chcie- 
Ponadto na podstawie liczb, żre; jiby; 
ferowanych przez jednego z zai zlikwidować instytucję Kemisa 
i rzą Ligi Narodów w Gdańsku, 


znano za konieczne wzmóc dzia- 


z a mda bk awk EW PE 


iach 


Spaliła się sala królewska, podłogi i sufity 


Z Nieświeża donoszą o groźnym 
pożarze, jaki wybuchł tam w dzień 
wigilijny w zabytkowym zamku ks, 
Radziwiłłów. 

Ogień powstał z niewyjaśnionej 
dotychczas przyczyny — w lewem 
skrzydłe zamku i rozszerzał się z 
wielką szybkością zagrażając całe- 
mu zamkowi. 

Wezwane straże pożarne, nieświe- 
ska ochotnicza i wojskowa miejsco- 
wego pułku ułanów, przystąpiły na- 
tychmiast do akcji ratunkowej. Ró- 
wnocześnie zaalarmowano straże po- 


žarne w Stołpcach, Horodzieju, Kle- 
cku i Łani. 

Wojskowy oddział ratowniczy w 
niebezpiecznych i trudnych warun- 
kach zdołał się przedostać na strych 
i dach zamku, oraz do wnętrza pło- 
nątych sal, przyczyniając się do u- 
ratowania pozostałych komnat z 
bezcennemi zabytkami. Po kilkugo 
dzinnej walce z żywiołem udało się 
pożar zlokalizować. 

Spłonęła doszczętnie t. zw. sala 
królewska, część dachu oraz podło- 
gi i sufity przyległych komnat. 

Stopiła się również na znacznej 


przestrzeni miedziana błacha, którą 
pokryty jest dach zamku. 

W czasie akcji ratunkowej straż 
porządkowa, utworzona z oddziałów 
wojskowych otoczyła kordonem za» 
mek, zapobiegając kradzieżom i ni- 
szczeniu zabytków. Ogień dogasza- 
no do samego rana. 


Generalny Komisarz R. P. w 
Gdańsku miałby według tej teo- 
rji, zostać mianowany konsulem 
generalnym, 

a Gdańsk miałby otrzymać 
własną reprezentację zagraniczną, 


(Dóxończenie na sty. 2-01 


Burze śnieżne 
paraliżują 
kemunikacię lotniczą 


PARYŻ, 27.12. Z powodu . złych 
warunków atmosferycznych komu- 


Pożar powstał w czasłe nieobecno- | nikacja lotnicza pomiędzy Anglją a 


ści ks. Radziwiłłów, którzy trady- | 
cyjnym zwyczajem bawili w tym | 
czasie wraz z gośćmi w okolicznych i 
lasach ną polowaniu. Przybyli oni, 
samochodami z polowania w chwili, i 


gdy lewe skrzydło stało już w ogniu. 


Francją uległa przerwie. 

Fakt ten nastąpił poraz pierwszy 
od 1928 r. Nie funkcjonują również 
linje lotnicze belgijskie, holender-' 
skie i szwajcarskie w kierunku Eu- 
ropy północnej. 


Największa bitwa w Hiszpanii 


Sprzeczne wieści z Berlina i Paryża 


Podczas świąt Bożego Narodze- 
nią armja generała Franco po- 
djęła ofenzywę na  Katalonję. 
Według pierwszych wiadomości 
armja powstańcza przerwać mia- 


ła front w Katalonji w czterech 


miejscach. 


Informacje o położeniu na te- 
renie krwawych walk są sprze- 
czne. Według wiadomości czę- 


piły do kontrataku, który został 
wszędzie odparty. 


Na polu bitwy pozostało prze- 
szło 1000 zabitych. Na stronę 
wojsk gen. Franco przeszło oko- 
ło 800 żołnierzy wojsk  rządo- 
wych, do niewołi wzięto 1.500 jeń 
ców. 

W ręce wojsk gen. Franco do- 
stał się obfity materjał wojenny. 


ściowo z Salamanki, a głównie z Strącono 9 samolotów. 


Berlina, armja gen. Franco po-! 
suwa się naprzód i linja frontu! 
zbliża się jakoby do Barcelony, ' 


gdzie słychać podobno wyraźnie 
odgłosy kanonady. Zupełnie ina- 


czej brzmią wieści z Barcelony i, 


z Paryża. 


a * 


kwatera wojsk generała Franco, 
komunikuje, że po zaciętej walce 
załęto wyntosłości Pie della Car- 
bonella Aledo la Blanes | Del 
Blancs. Woiska rządowe przystą- 


BERLIN. 27.12. Z Salamanki 
donoszą, iż w ostatniej chwili o- 
trzymano tam waidomość o znję 
ciu ważnych pozycyj strategicz- 
nych w pobliżu Coguil o 20 kim. 
na południowy-wschód od Leridy. 


BERLIN. 27.12. Niemieckie 


| Biuro Informacyjne donosi z Sa- 
| ragossy: 
SALAMANKA. 27.12. Główna| 


Wojska powstańcze poczyniły 
dziś dalsze postępy na froncie ka 
talońskim. W czwartym dniu ofen 
zywy zdobyto 600 kim. kw. obsza 
ru nieprzy jacielskiego, zestrzelo- 
no 32 samoloty rządowe oraz 


wzięto do niewoli przeszło 5000 
żołnierzy i oficerów. 

W wojskowych kołach hiszpań 
skich twierdzą, że tegoroczna 0- 
fenzywa świąteczna jest począt- 
kiem największej bitwy, stoczonej 
dotychczas w wojnie hiszpańskiej, 
ponieważ: ze strony powstańczej 
wprowadzono do akcji nieznacz- 
ne narazie siły, zachowując re- 
zerwę na moment rozstrzygający. 

PARYŻ. 27.12. Według otrzy- 
manych tu wiadomości z Barce- 
lony, wielka ofenzywa gen. Fran- 
co rozpoczęta dn. 22 b. m. w wi- 


gilję świąt dn. 24 b. m. załama-| g 


ła się. Generat Franco rzucił na 
front kataloński swe najlepsze 
wojska oraz dwie włoskie zmoto- 
ryzowane dywizje. Z początku 
zdawało się, że niema siły, któ- 
raby potrafiła stawić opór gwał- 
townym atakom. Atakującym u- 
dało się wedrzeć na tyły wojsk re 
publikańskich, które musiały się 


„cofać. 


ska pije PIWO 


W. piątek republikanie razpo- 


częli generalną kontrofenzywę. 
Armje gen. Franco, zaskoczone, 
wycofały się w nieładzie tak, że 
już w pierwszych chwilach do- 
stały się do niewoli tysiące jeń- 
ców. 

Druga włoska zmotoryzowana 
dywizja wraz z całym taborem 
została zdobyta. 

PARYŻ. 27.12. Z Burgos na- 
deszła wiadomość, że na genera- 
ła Franco dokonano zamachu w 
drodze z Burgos do Avila, dokąd 
Franco udał się celem stłumienia 
powstania garnizonu wojskowe- 


o. 
Według dotychczasowych wia- 
domości zamach dokonany został 
w momencie przejazdu gen. Fran 
co przez las, w pobliżu Avila. Do 
samochodu gen. Franco oddano 
kilka strzałów karabinowych. 
Gen. Franeo został ranny w ple- 
ey. Rannego ge: peśpiesznie 
przewieziono do Burgos. 

Wiadomość ta nie została do-_ 
tąd potwierdzona. 


g 


Plany gdańskie na 1939 rok | Wyjaśnienie wydawnictwa 


(Dokończenie ze str. f-ej) 


Była na tej konferencji rów- 
nież omawiana sprawa przyłącze- 
nia Gdańska do Rzeszy, ale tutaj 
Hess wytłumaczył, że nie jest to 
na rękę Niemcom, to też na 5 lał 
mają zapomnieć 6 możliwości 
zrealizowania hasła „Zuriick zum 
Reich”. j 

Taki był ponoć przebieg ostat-| 
nich obrad sfer kierowniczych | 
partji w Gdańsku. 


. w } 


Wobec tych informacyj, przy-| 
pomnieć trzeba, że suma nielo-| 
jalności władz gdańskich wobec, 
Polski jest znaczna. Oto w skró-| 
eie najważniejsze grzechy, jakie 
ma Gdańsk na sumieniu: 

Gdańsk prowadzi i toleruje u 
siebie propagandę  antypolską. 
Pisma gdańskie w rodzaju „Der 


tsche im Osten” stale szerzą nie- 
nawiść do Polski oraz polskości. 


Danziger Vorposten* i „Der mię 


oraz liczne napady, prześladowa- 
nia szkolnictwa polskiego, łącz- 
nie z zamykaniem szkół polskich, 
aresztowania harcerzy polskich i 
dziennikarzy polskich, oraz bez- 
prawne rewizje u Polaków. 

To nie poszanowanie praw Pol 
ski w Gdańsku jest jeszcze wię- 
cej widoczne z następujących fak 
tów: 

Gdańsk przerobił 
ustawodawstwo, 
niemieckiem; 

Gdańsk systematycznie 
konstytucję; 

Gdańsk złamał umowę o szkol- 


prawie całe 
wzorując je na 


łamie 


150 miljgomów marek 
kredyty miemieckóie dla Turcji 


STAMBUŁ, 27.12. Do Berlina wy- 


W Gdańsku znajduje się sje- jechała misja turecka, z wicemini- 


dziba „propagandy niemieckiej na 
Wschód”, która w roku bieżącym 
wydatkowała 4.000.000 marek nie 


'mieckich, a na rok 1939 posiada 
budżet na 7.000.000 marek nie- 


mieckich, 

Niemcy w Gdańska umieścili 
ponadto ośrodek antypolskiego ru| 
chu nacjonalistycznego  ukcaiń-| 
skiego, który finansują. | 

Ruch mniejszości niemieckiej, 
który z samego prawa naturalne- 

, go skazany jest. na wymarcie, 
sztucznie ożywiany jest przez in- 
struktorów szkolnych w Gdań- 
sku. 

Co pewien czas Senat W. M. 
Gdańska oraz czynniki partyjne 
zapewniają oficjalnie, że prawa 
Polski w Gdańsku będą posza- 
nowane, ale na tem zagadnienie to 
dla Gdańska jest wyczerpane. 

To „poszanowanie” praw Pol- 
ski w Gdańsku, w szarej rzeczy- 
wistości gdańskiej charakteryzują | 
gwałty, dokonywane na Polakach 


Bez przywilejów zakonu 


Rozwiązane zgromadzenie 

Władza djecezjalna w Lubinie za 
rządziła rozwiązanie laickiego zrto- 
madzenia Braci Misjonarzy Kreso- 
wych III Zakonu św. Franciszka że 
rafickiego z siedzibą w Lublinie. 

Członkowie zgromadzenia zostali 
pozbawieni wszelkich przywilejów 
zakonnych. 


ula 

Uprewadzony kankier 

Opuszczony szmochód 
pod Jerycho 

JEROZOLIMA, 27.11. Znaleziony 
opuszczóny samochód w okolicy Je- 
rycho należy do Anglika, dyrektora 
„Banku Ottomańskiego* w Jerozo- 
limie, który spędzał swój urlop świą 
teczny nad morzem Martwem. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że Anglik został w drodze powrot- : 
mej do Jerozolimy uprowadzony | 
przez powstańców arabskich. Mimo 
dokładnego przeszukania przyle- | 
głych obszarów przez wojsko i sa- 
moloty nie natrafiono dotychczas 
na ślad uprowadzonego. 
AA a 


W kilku słowach | 


— Do Rowozałożonych szkół lotni- i 


czyah w Stanach Zjednoczonych zapi- | także w tekście podobne wyrażenie. | 


zalo pię 7.509 młodych ludzi, którzy | 
będą kształciii się na mechaników I 
letników. | 

— Prezydent Roosevelt ma zażądać 
od Izby Reprezentantów i Senatu kre- | 
dytów na budowę dziesięciu tysięcy | 
w w ciągu dwóch najbliższych 


— W pobliżu Jaffy teroryści arab- 
Bey ostrzeliwali patroł brytyjski, Jeden 
z żołnierzy brytyjskich i dwóch peli- 
cjantów żydowakich odniosło rany, 

— Tunel, budowany w Japonii na | 
linji kolejowej w prefekturze Keiszi- | 
cho zawalił się, czterech robotników 
zginęło. 

— W szpitału „Braci miłosierdzia” 
w Pradze trzech chorych zmarło skut 
kiem zatrucia gazem świetlnym, 25 | 
chorych oraz 2 pielęgniarzy znajduje 
się w niebezpieczeństwie życia. 

— Podczas świąt Bożego Narodze- 
bia w St. Zjednoczonych poniosły 
śmierć 263 osoby, przeważnia nasku- 
tek katastrof automobilowych. 


strem spraw zagranicznych Numa- 
nem Menemed Zoghu na czele, ce- 
lem podpisania ostatecznie ukłądu 
w sprawie udzielenia przez Niemcy 


Chiny gotowe są zawrzeć pokój 


na warunkach, któreby nie oznaczały utraty niepodległości 


SZANGHAJ, 26.12. W kołach do- 
brze poinformowanych twierdzą, że 
wiceprzewodniczący Kuomintantgu i 
b. premjer chiński Wang-Czing-Wei, 
który przybył dziś z Czunkingu do 


Zasadniczy spór na kongresie socjalistów francuskich 


(s. b.) Monachjum — Antymona- 
chjum. Dylemat ten był kamieniem 
węgielnym i kamieniem obrazy nad- 
zwyczejnego kongresu francuskiej 


| parcji socjalistycznej (58.F.I.O.), któ 


rego obrady wypełniły dwa dni świą 
teczne, 

Starli się z sobą sekretarz gene- 
ralny partji Paul Faure i jej prze- 
wodniczący Leon Blum. Starcie to 
wykracza poza płaszczyznę wewnę- 
trznych sporów partyjnych, odzwier 
ciadlając zasadniczą kontrowersję 
nurtującą opinję francuską. Paul 
Faure broni monachijskiego roz- 
strzygnięcia, twierdzi, że nie było o- 
no klęską dla Francji skoro ocaliło 
rzecz najważniejszą: pokój; repre- 
zentuje pogląd, że Francja powinna 
wycofać się poza Ren, opuścić swe 
pozycje środkowo- i wschodnio-euro 
pejskie i zamknąć się w kolonjalnej 
polityce imperjalnej. W sumie, jest 
to pogląd podyktowany znanem 
francuskiem przysłowiem: aby żyć 
szczęśliwie, żyjmy w ukryciu. 

Leon Blum reprezentuje zapatry- 
wania wręcz przeciwne. Utrzymuje 


„MrYMinały. przed sądem gdańskim 


Jak informuje półurzędówka Senatu 


Dzięki sprawności policji polskiej, 
a szczególnie toruńskiej, 
w Ostrzeszewie ująć towarzysza gło 


go, który w Gdańsku skazany zo- 
stał na 10 lat ciężkiego więzienia. 

„Danziger Vorposten* ujęcie to 
skwitował tytułem „Znowu polski 
(!) bandyta ujęty“, powtarzając 


W następnych Nr. Nr. „Danziger 
Vorposten* rozpisuje się o ujęciu 
kieszonkowca, skaząnego także w 
Polsce i w Gdańsku za kradzieże, 


Ukraińcy w pogotowiu 


Spór o Łesnikowszczyree 


We Lwowie po świętach ukazała 
się odezwa ukraińskiego krajowego 
komitetu wyborczego, podpisana 
przez czołowych działaczy Frontu 
jedności Narodowej, Związku Ukrai 
nek oraz kilku innych orzanizecyj, 
wzywająca do wytężonej akcji wy- 
borczej do rad miejskich i rad gro- 
madzkich. 

Odezwa podkreśla, że wybory sa- 
morządowe odbywają się na inny:h 
zasadach, jak wybury parlarazntar- 


nietwie polsko - gdańskiem, za- 
mykając szkoły; 

Gdańsk zmusza Polaków do 
należenia do organizacyj zawodo- 
wych hitlerowskich; 

Gdańsk uzurpuje sobie prawa 
suwerennego państwa. 

Ten przegląd, łącznie z wiado- 
mością o wyniku narad na wstę 
pie, rzuca. jaskrawe światło na 
szarą rzeczywistość gdańską, na 
stosunek Gdańska do Polski. A- 
pelowanie o zmiany wydaje się 
tu zbyteczne. Ronieczność ich wy 

[nixa z rzeczywistości gdańskiej. 
Mgr. Z. Z. 


Turcji kredytów w wysokości 150 
miljonów marek. 

Zasadnicze porozumienie pomię- 
dzy obu państwami nastąpiło jesz- 
cze w lecie b. r., podczas wizyty w 
| Ankarze niemieckiego ministra go- 


Hongkongu ma zamiar nawiązać 

tam styczność z Japończykami. 
Wang-Czing-Wei związany jest z 

grupą przywódców Kuomintangu, 


BEZEGCHA 


on, iż Monachjum było klęską wła- 
śnie dlatego, że wyparło Francję z 
Europy środkowej i wschodniej, to 
znaczy z tych obszarów, gdzie roz- 
strzyga się polityka światowa. Za- 
sklepienie się w imperjaliźmie kolo- 
njalnym zawiera wewnętrzną .sprze- 
czność, gdyż imperjalizm zakłada 
eksgpanję, napór i rozrost, a więc 
rzeczy sprzeczne z pojęciem zaskle- 
piania się. 


Jeśli Francja skurczy się w Euro- | 


pie, jeśli zrezygnuje ze swych wpły- 
wów imocarstwowych w sferach dzia 
łania Hitlera i Mussoliniego, osłabi 
tem samem swą pozycję i prestiż 
kolonjalny i narazi się na utratę 
imperjum. Były premjer kieruje się 
dewizą: żyć niebezpiecznie, wycho- 
dząc z założenia, że życie Europy 
dzisiejszej jest życiem niebezpiecz- 
nem. 

Dwa te poglądy są trudne do po- 
godzenia, Napróżno komisja redak- 
eyjna kongresu starała się uzgodnić 
je w kompromisowej formule negre- 
blanc. Głosowanie w komisji wypa- 
dło na korzyść tezy Bluma (18 gło- 


„niejakiego St. Przymusińskiego, któ 


udało się | ry usiłował ukraść paczkę bankno- który podpalił 


| tów, tytułując go „polskim (!) zło- 


| śnego włamywacza, Jana Zagórskie- | dziejem kieszonkowym“. 


Z przykładów tych wynika, że pi- 
jamo to tendencyjnie i: systematycz- 


nie uprawia propagandę zohydzania | 


narodu polskiego wobec Niemców 
(gdańskich — i nie gdańskich. 

Natomiast w ostatnich dniach 
przewinęło się przed sądem gdań- 


wiele poważniejszych i potworniej- 
szych. 


ne, dając możność wystawiania kan- 


dydatów „bez potrzeby uzgadijania |; dokoła ks. biskupa 


ich z polskim obozem prorządo- 
wym“. Wszystkie ukraińskie organi 


zacje oraz całe społeczeństwo ukraiń | adrainistratora 


skie winno rozwinąć jak najżywszą 
aktywność celem „obrony praw u- 
O w samorządowych wybo- 
rach“, 

Odezwa kończy się wezwaniem: 
„Pamiętajmy, że prawa posiadają 
tylko ci, którzy je zdobywają”, 


skim kilka spraw kryminalnych PES 


Wobec licznych reklamacyj, o-| śniamy, że powodem tego był 
trzymanych od prenumeratorów | zdezorganizowany na węźle wat: 
i czytelników naszego pisma z| szawskim ruch kolejowy i pocz 
powodu nieregularnej dostawy w| towy. j 
ciągn ubiegłego tygodnia, wyja- 


Krzyż | odznaka honorowa dla Pozndnia 


W 30-lecie rocznicy powstania wielkopolskiego 


Drugi dzień obchodu 20-ej ro- stańców śląskich, „krzyżem = 
cznicy wybuchu powstania wiel- śląskiej Wstędze Waleczności i a 
kopolskiego rozpoczął się w Poz-, sługi I-ej klasy”, Broz : 
naniu nabożeństwem  dziękczyn-, odbyła się przed wschodnią s 
nem w kolegjacie farnej. ksadą prastarego ratusza poznań 

Po nabożeństwie nastąpił uro-| skiego. F 
czysty akt udekorowania stolicy Następnie w sali Odrodzenia 
Wielkopolski przez związek pow- ratusza odbyło się uroczyste z: 
| danie Poznaniowi honorowej ot 

znaki wrzesińskiego pułku pie 
choty, który odegrał wybitną To 
lẹ w wyzwoleniu dzielnicy wiel 
kopolskiej. 

W godzinach popołudniowych 
i nastąpiła zbiórka organizacyj pow 
spodarki Funka. stańczych na Starym Rynku 

W roku bieżącym przemysł ture- przed ratuszem, gdzie przemów. 
cki otrzymał kredyty angielskie w prezydent miasta, poczem o g0 
wysokości 16 miljonów funtów szter dzinie 16.15, jako w chwili wy* 
liugów. | buchu powstania nastąpiła minu- 
ta milczenia i zapalenie ognisk. 

Wieczorem odbyła się w auli m 
niwersytetu poznańskiego uroczy* 
sta akademja. 


Skreślenie z albumów 
grozi 1200 studentom 


Organizacje studenckie podjęły 
starania o przedłużenie terminu 
uiszczenia pierwszej raty czesne 
go, który minął przed świętami 
, Bożego Narodzenia. 


FH | Przeszło 1.200 studentów na u- 


dążących do zawarcia pokoju z Ja- 
ponją i sam niedawno oświadczył, 
że Chiny gotowe są zawrzeć pokój 
na warunkach, któreby nie oznacza- 


aael y pa ZA ZDAC 


niwersytetach i politechnikach W 
Warszawie, Lwowie, Krakowie i 
Poznaniu — nie wniosło jeszcze 
opłat. 

W wypadku nieuwzględnienia 
zabiegów organizacyj akademie* 
kich, grozi tym studentom skre- 
ślenie z albumów  uniwersytec 
kich. ; 

Seme e aaa aD 


Lan U indervoli go 


BRUKSELA, 27.12. Dzisiaj rano 
o godz. 5 min, 30 zmarł znany dzia- 
łacz socjalistyczny Vandervelde. 

Wczoraj Vandervelde po obiedzie 
u swego przyjaciela Ludwika de 
Brouckera poszedł do kinematogra- 
fu, gdzie nagle zachorował. Agonja 
trwała kilka godzin. 

* 


sów przeciw 11 za tezą Paula Fau- 
re'a). 

Jaka uchwała zakończy kongres 
8.F.L.O.? Czy będzie to uchwała wy- 
raźna i jednolita? Narazie stwierdź- 
my, że na jednym punkcie zgodność 
poglądów była „murowana“: na pun 
kcie wymagań obrony narodowej. 
Co do tego niema już dzisiaj we 
Francji najmniejszych nawet roz- 
bieżności. I to jest pocieszające. 

PARYŻ, 27.12. Wczoraj o godz. 
21-ej rozpoczęły się nocne obrady 
kongresu socjalistycznego. Na po- 
rządku dziennym znajdowały się za- 
gadnienia polityki zagranicznej. O- 
graniczono ilość mówców i czas prze 
mówień. Zmarły wczoraj znany działacz socja 
Znaczna część z pośród nich pod- TER Vandervelde eede się 25 
kreślała niemożliwość prowadzenia | stycznia 1870 r. w Ixelles. Wybrany 
jednocześnie daleko posuniętej poli- | deputowanym w r. 1894 został w r. 
tyki społecznej, oraz polityki zbro- 1914 ministrem, które to stanowisko 
jes, RAW ala 

: Ą e e ele 

RY prenes anuos SĘ tem Belgji na konferencję PADA 

zbroje są xonieczne i że nie- | (raz podpisał traktat wersalski’ Na- 
bezpieczeństwem byłoby odosobnie- pisał on liczne prace z dziedziny so- 
nie Francji w razie niebezpieczeń- cjologji i polityki. 
stwa wojny. Vandervelde, do czasu mianowania 
go wicepremjerem był przewodniczą- 
cym komitetu wykonawczego między- 
narodówki socjalistycznej. 


Rozwiązanie pertji 
Komunistycznej 
|pobrał 30.000 gld. i usiłował zabić na ziemiach Cze h 
|żonę we śnie, udając równocześnie PRAGA, 27.12. W dzienniku u- 
napad rabunkowy, za co skazany | rzędowym ogłoszono dekret o roz- 


(został na 9 lat ciężkiego więzienia. | wiązaniu w Czechach i kraju Mo- 
W tych wypadkach, ponieważ cho | rawsko-Śląskim partji komunistycz 


dzi o Niemców, albo zgoła hitlerow- | nej. 
93 zabitych 


jeów, „Danziger Vorposten* zapomi- 
na dodać, „niemiecki oszust, ban- 

w katastrofie kole owej 
w Rumu: ji 


dyta, złodziej czy podpalacz* albo 
BUKARESZT, 27.12. W katastro- 


fie kolejowej w pobliżu Galacu we- 
dług ostatnich danych zginęły 93 o- 
soby. 


Emigrecyjna prasa 
nemecka 


bez debitu w Czechach 


Kocyłowskiego, rozwijają. akcję,| PRAGA, 27.12. „Prager Zeitungs- 
| zmierzającą do zniesienia placówki | dienst“, redagowana przez naròdo- 
apostolskiego dla | wo-socjalistycznego ` posła Kundtą 
donosi, że. niemiecka prasa emigra- 
cyjna będzie pozbawiona debitu w 
Częchosłowacji, ponieważ swojemi 
wiadomościami o sprawach wewnę- 
skupstwa przemyskiego grecko-ka- | trznych. Trzeciej Rzeszy utrudnia 
tolickiego, opiekującego się od da- | dobre stosunki między Czechosłowa* 
wien dawna texkże Łamkxowszczyzną. | cją a Niemcami 


Sądzono np. „bauera* Schmidta, 
zagrodę teściowej, 


Sfery „ukraińskie, skupiające się 
przemyskiego, 


| Łemkowszczyzny, 

| Oponenci wychodzą z założenia, 
| że jest to instytucja zbyteczna, któ- 
ra ma rzekomo godzić w prestiż bi- 


e! 
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ymowa wyborów samorzą- 
dowych nie da się zaprze- 
czyć. Ich wynik w War- 
szawie, a i w innych miastach, 
jest skonstatowaniem, że stare 
chorągwie stronnictw wyrażają 
dla mas wyborczych wciąż ży- 
wotne różnice światopoglądowe. 

Zróżniczkowanie np. ogółu wy- 
borców Warszawy na trzy grupy, 
trudno byłoby wytłumaczyć róż- 
nicami w poglądach na zadania 
gospodarki miejskiej. Te ostat- 
nie, każdy to rozumie, bardzo ma 
łą odgrywały rolę, a same ugru- 
powania, walczące o mandaty, 
uprawiały agitację, pozostającą z 
zadaniami gospodarczemi Rady 
Miejskiej w związku nader luź- 
nym. Podzielono się wedle po- 
glądów na aktualne zadania po- 
lityczne, sięgające w dziedzinę u- 
stroju. Wyborcy wierzyli i przy- 
puszczali, że w światopoglądzie 
ich grupy mieszczą się imma- 
nentnie i zagadnienia gospodarki 
miejskiej. 

Tych różnic, które zdały wła- | 
Śnie egzamin swej żywotności, 
nigdy usunąć się nie da. Unifor- 
mowanie społeczeństwa jest da- 
remnym trudem, który zwykle w 
pół drogi zostaje porzucony 1 — 
dalej idzie się już narzucaniem 
swej władzy, polskiem „braniem 
za mordę”, lub z cudzoziemska— 
totalizmem. 

Niema w tej chwili i w przy- 
szłości najbliższej, może nawet w 
zasięgu jednego pokolenia, żad- 
nych danych na to, by wyprać 
różne odłamy społeczeństwa z ich 
indywidualności politycznej. Moż 
na conajwyżej teoretycznie przy- 
puszczać, że formy, w których 
te indywidualności się przejawia- 
ją, nie są odwieczne, że ulegać 
będą wpływowi czasu i kiedyś 
się zmienią. 

Natomiast już dziś dają się wy- 
dzielić takie kwestje i spra- 
wy, które nie są objęte różnica- 
mi poglądów, wyrażanemi przez 
stronnictwa. 

Byłoby ryzykowne twierdzić. 
iż co do nich panuje jed- 
nomyślność zupełna; taka zresz- 
tą jednomyślność, nie posiłkująca 
się nigdy rozumowaniem i po- 
trzebą krytyki, nie jest bynaj- 
mniej potrzebną ani pożądaną. 
Wystarczy nam najzupełniej, że 
te kwestje nie są tematami spo- 
rów, opartych wyłącznie na an- 
tagonizmach partyjnych: jeżeli ty 
myślisz tak, to ja dlatego wła- 
śnie myślę inaczej. 

Życie stwarza coraz nowe za- 
gadnienia, które dzięki swej no- 
wości poprostu nie zdążyły ulec 
przetrawieniu w stronnictwach i 
wejść w masy, jako kanony prze- 
ciwnych sobie wiar. 

To znagła powstaje projekt 
C.O.P.-u i jego realizacja, To 
pojawia się plan  inwestycyj- 
ny trzyletni. Z dnia na cyzień ro- 
dzi się nagła i szybka potrzeba 
przystosowania polityki zagrani- 
cznej do frontu, jaki zajął ten 
czy inny nasz sąsiad. To znów 
rodzi się przez zaostrzenie agita- 
cji kwestja tej czy innej mniej- 
szości narodowej. 

I w tych właśnie wszystkich 
„nowych” kwestjach, a właśnie 
te „nowe” są politycznemi, lub, 
mówiąc łepiej: wszystkie kwestje 
polityczne są co chwila „nowe” 
— zawsze otwarta jest możliwość 
porozumienia i zjednoczenia na- 
rodowego. | 

Aby jednak te możliwości wy-| 
zyskać, na to trzeba czegoś 
więcej, niż tajemniczego „bipla- 
nu”, co oznacza w skrócie biu- 
ro akcji i planowania, ale mo- 
że znaczyć również i... dwuto-| 
rowość wszelkich planów. Między 
pierwszeństwem w czasie co do 
pochwycenia inicjatywy a taje- 
mniezością „na mur”, która ota- 
cza wszystkie poczynania i zamie- 


rzenia zwycięskiego w poprzed- 
nich, sejmowych wyborach obo- 
zu, — ale to taką tajemniczością, 
że nie wiadomo, czy inicjatywa 
jest, czy jej zgoła niema — ist- 
nieje duża różnica. 


Ekskluzywizm i tajemniczość 
muszą ustąpić miejsca szerokiej 
i jawnej współpracy różnych od- 
łamów myśli społecznej. 


Potrzeba ta jest tem większa, 
że wśród elementów, które czują 
się odepchnięte od życia polity- 
cznego i parlamentarnego, panu- 
je dziś dość powszechnie poczu- 
cie zwycięstwa, a niema nic 
groźniejszego, jak wspólne i je- 
dnolite uczucia wczorajszych an- 


tagonistów. To jest ten las Bir-, runkiem. 


COS Z MAKBETA 


Nie „biplany”, ale szeroka i jawna współpraca 


Musi się pojawić coś 


namu, o jakim mówił Szekspir | więcej od znanego sloganu wy- 


w „Makbecie”: las, który rusza z 
miejsca i idzie przeciwko dzier- 
życielowi władzy. 


W tragedji Szekspira odbyła się 
wprawdzie próba „wzięcia za 
mordę” lasu birnamskiego, ale 
ponieważ tragedje zawsze się smu 
tno kończą, więc i ta próba za- 

kończyła się ostatecznie fiaskiem. 
| 


Napór w kierunku zmiany or- 
dynacji wyborczej musi teraz stać 
się bardziej silnym i stanow- 
czym. Musi to trwać, każdy ro- 
zumie, aż do letniej kanikuły, a- 
le nie dłużej. Termin ten dałby 
się osiągnąć, ale pod jednym wa- 


borczego: zapamiętaj cztery sło- 
wa — Sejm to ordynacja nowa! 
Trzeba rozluźnić pieczęcie taje- 
mnicy i milczenia. Kwestja za- 
sad, na jakich ma być oparta no 
wa ordynacja wyborcza, musi 
być jasno na stół wyłożona i pod 
dana pod otwartą dyskusję pu- 
bliczną. Jest to, zapewne, droga 
dłuższa, niź z Matejki w poprzek 
przez ulicę Wiejską, ale pewniej- 
sza. Tę ostatnią może odbyć na- 
wet wożny z zamkniętą koper- 
tą. Do odbycia pierwszej — po- 
trzeba kogoś więcej, niż posłań- 
ca. Ale — trzeba. 


potępienie kultu dyktatorów I rasy 


Przemówienie radjowe ks. Prymasa Hlonda 


cofall ku materjalizmowi niedowiar. , była szczęśliwym przybytkiem. 
stwu. Od resztek antyklerykalizmu, od Kościół, wierny stróż duchowej spu- 


W wieczór wigilijny J. E. ks. kar 
dynał Prymas Hlond wygłosił przez 
radjo podniosłe przemówienie, w któ 
rem scharakteryzował 20-letni do- 
robek Polski w dziedzinie ducha. 

„Gdy u schyłku dwndziestego roku 
odzyskanej niepodległości, tak donio- 
stego i pamiętnego dia Polski, — mó- 
wit ks. kardynał — stajemy przy żłob 
ku Zbawicielowym, drga nam w ser- 
cu wdzięczność dla Bożej Opatrzności 
i silniej, niż po inne lata ogarnia nas 
radosna dumą z osiągnięć Rzeczypospo 
litej. 

Religijny 1 narodowy instynkt każe 
nam utrzymać na takim poziomie pol- 
ską Wilję, jako wyraz naszej aktual- 
ności duchowej. Przez tych twórczych 
L pracowitych lat dwadzieścia, przeby- 
liśmy daleką drogę w poszukiwaniu 
zasad dobra, wielkości, szczęścia. In- 
niśmy już, niż wtedy, w listopadowe 
dni swobody: bo mniej uwięzieni, w 
pustem doktrynerstwie, spokojniejsi a 
przedewszystkiem lepsi, [Mealniej oce- 
niając wartości ducha, jaśniej widząc 
jego horyzonty, nie będziemy się już 


bezpłodnych formułek laicyzmu i jego 
rozwiązanych przybytków przemy na- 
przód ku wyżynom wiary i etyki 
chrześcijańskiej. s 

I nic to, że naokoło nas bezbożnic- 
two zasłania ludom gwiazdkę betle- 
jemską, a z obchodów Bożego Naro- 
dzenia usuwa religijny pierwiastek. 
Nic to, że przewroty myślowe robią 
tam z Chrystusa mit i fabułę, a cześć 
Jego zastępują kultem rewolucji i so- 
bótki. My tem szczerzej oprzemy się 
na prawdzie objawionej przez Syna 
Bożego, że walcząc o byt trwały i 
świetlisty, nie chcemy się do tych za- 
liczać, którym Duch Święty usty Sy- 
meong klęskę zapowiada. 

Składajmy sobie życzenia, Rzeczpo- 
spolita niech się zwiera wewnętrzną 
zgodą obywateli, niech zdrowym du- 
chem przerasta inne państwa, niech na 
wiecznym zakonie opiera swe ustroje 
i prawa, niech pomyślnie rozwija swój 
dobrobyt, swą potęgę zbrojną, swoje 
znaczenie międzypaństwowe 1 zwą 
chrześcijańską kulturę, iżby narodowi 


ścizny narodu, niech zasadami i mo- 
cą pełnego chrześcijaństwa zaprawia 
polskie życie, strzegąc go od dawnych 
1 współczesnych błędów, zwiększając 
jego odporność na pokusy pogaństwa 
wschodniego 1 zachodniego, zabezpie- 
czając kraj od naśladowania przykła- 
dów świętokradzkiego kultu, oddawa- 
nego dyktatorom, rasie, przyrodzie. 

Mimo chmur, zasłaniających euro- 
pejskie widnokręgi polityczne, Polska 
wkracza spokojna w Rok Nowy, bo 
jest świadoma swej dobrej woli, swe- 
go znaczenia i powołania, 


A że w tym nowym roku cheemy 
być lepsi jako ludzie i jako dzieci Bo- 
że 1 jako stróże Państwa, ufnie od- 
wracamy wielką kartę kalendarza na- 
rodowego, oddając się w opiekę nie- 
śmiertelnemu Królowi wieków, żegna. 
jąc się Jego świętym krzyżem, i roz- 
myślając słowa liturgji: „Albowiem 
Jednorodzony Syn Twój (Boże), uka- 
zując się w naszej śmiertelnej postaci, 
ożywił nas nowem światłem swej nie- 
śmiertelności”. 
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Chrystjanizm w zgiełku 
broni 


Ks. Fryderyk Muckermann (T.J.) 
w „Zwrocie'* pisze: 

„Dni wszystkich wodzów ludu i u- 
wodzicieli ludu, którzy nie liczą się z 
podstawami chrześcijańskiej etyki, są 
policzone. Ich godzina bije, to praw- 
da, ale drzewa nie rosną aż do nieba. 
Wobec spokojnego głosu prawdy kłam 
stwo wpełznie w kąt. Wobec odważ- 
nego wyznania moralności w strzępy 
pójdzie niemorałność, która od pierw- 
szej chwili istnienia przed morałnością 
tchórzyła. Oto jest zagadnienie cha- 
rakteru, i trzeba mieć pełną wiarę, że 
w tych dniach prześladowania i bu- 
rzy silne charaktery się znajdą. Już 
się możemy pocieszyć, że niedawno z 
ambony wiedeńskiej katedry św. Szcze 
pana padły wspaniałe słowa: Mamy 
jednego wodza, a jest nim Chrystus, 
Syn Boga żywego!“ 


Ministrowie Beck 


i Bonnet 
Według informacji „ABC“ z Pa- 
ryża: 
„W związku z pobytem ministra 


Becka na Riwierze francuskiej w tu- 
tejszych kołach politycznych obiega 
pogłoska o spotkaniu polskiego mini- 
stra spraw zagranicznych z ministrem 
Jerzym Bonnet. Koła francuskie przy- 
wiązują wielką wagę do tego spotka- 
nia, które ma jakoby nastąpić w 
dniach najbliższych. Przypuszczają tu, 
że bezpośrednie zetknięcie się oba mi- 
nistrów przyczyni się do uzgodnienią 
poglądów Polski i Francji na sytuację 
polityczną Europy Środkowej”. 


Mamy etwarte oczy 


Korespondent katowicki „Dzien- 
nika Powszechnego” pisze o akcji 


| niemieckiej na Śląsku: 


„W wiełu miejscach, na murach, wi- 
dzimy namałowaną swastykę hitlerow 
ską. Zresztą, nietylko na murach. Tę 
samą swastykę widzimy w licznych 
bramach 1 na schodach domów, w u- 
stępach, na gazetach polskich, prze- 
giądanych w kawiarniach. W KMatowi- 
cach spotykamy na ulay eręsto ludzi, 
witających się hitlerowaiiem pozdro- 


a SE 


wieniem. Ale jaż naprawdę wyjątko- 
wo dużo takich spotykamy w najwięk 
szem po Katowicach mieście górno- 
Śląskiem, Chorzowie. Krótki pobyt w 
tem mieście, sąsiadającem x Byto- 
miem, pozwala na dostateczne przej- 
rzenie atmosfery. W licznych skie- 
pach witają nas po niemiecku I umile- 
ją z nami mówić, niestety, tylke po 
niemiecku. Na ulicy mowa nieiniecka 
zdecydowanie góruje“. 


. 
| Ograniczenia ruchu 
narciarskiego 

Według informacji lwowskiej ga- 
izety „Wiek Nowy": 

„Wojewoda lwowski wydał rozpo- 
rządzenie w sprawie ograniczeń w 
strefie nadgranicznej tegoż wojewódz- 
twa na 1939 r. W powiatach: kroś- 
nieńskim, sanocidm, leskim | turcęzań- 
skim leży kilka miejscowości, rozwi- 
jających się, jako stacje turystyczne 
|i narciarskie oraz popularne pasma 
| górskie Beskidów Środkowych i Ble- 
| szczad, od przełęczy Dukielskiej do 
gór na wschód od Sianek. Na podsta- 
wie tego zarządzenia osoby, wyjeżdża- 
jące na teren strefy nagranicznej po- 
winny posiadać zezwolenie starostwa 
swego stałego miejsca zamieszkania, 
wskazujące miejsqowości, do jakich 
udać się zamierza dana osoba. Szero- 
kość pasa drogi granicznej ustalona 
jest na obszarze 10 mtr. od linji shup- 
ków granicznych. W pasie tym ruch 
osobowy fest zakazany. 

Ma to duże znaczenie dla nąrciarzy, 
ndających się w Karpaty Wschodnie“. 


so a 

Göbbels ciężko chory 

Według informacji „Ilustrowane- 
go Kurjerą Codziennego" z Pragi: 
„Wedło pogłosek xe śródeł francu- 
skich, któro wywołały wiełlkie wraże- 
nie, zachorować miał ma ciężką grypę 
kiszck miemiecki minister propagandy 
Gosbbels. Stan jogo ma być bardzo 
poważny. Do chorego wezwano słyn- 
nego specjalistę prof. Sauerbrucha z 
Drezna. Prof. Sauerbruch był w tea- 
trze na przedstawieniu operowem, gdy 
właśnie wezwano go do chorego mini- 
stra. Prof. Sauerbruch udsł się na- 
tychrmiast samolotem do Berlina i po- 
dobno zdecydował się dokonać opera- 
cji”. 


RA A O W PEEP 


Ostatni rozknazGóbhelsa 


Jak donosi „Dziennik Powszech- 
ny“: 
% bbełs wydał do prasy rozkaz 
przeprowadzenia pletnastodniowej kam 
panji ną rzecz żądań włoskich w 
Afryce. Celem tego ataku ma być 
sitionienie Chamberlaina do ustępstw 
podczas wizyty w Rzymie. Wystąpie- 
nie prasy niamieckiej Włosi będą prze 
drukowywali bez komentarzy“, 


Po tym wojowniczym rozkazie 
Goebbels rozchorował się. 


Generał Antonescu 


zamordowany 


il 
Z Bukaresztu donosi Agencja Te-| 
legraficzna „Express“: | 
„Po wystrzelaniu przywódoów „że-" 
laznej Gwardji“ z uwielbinnym przez! 
młodą Rumunję narodową wodzem jej | 
Codreanu na ezałe, w Rumunji doko- 
nano jeszcze wielu zamachów na o- 
soby, współpracujące lub też tylko 
sympatyzujące z „Żelazną Gwardją*. 
Ostatnio krążą tu pogłoski, że w Bu- 
kareszcie został zastrzelony b. mini- 
ster wojny, Antonescu, sympatyzujący 
z „Żelazną Gwardją*. Podobno zastrze 
lono go podczas spaceru“. 


Nowy dyrektorgabinetu 
minu. Benieta 


Jak donosi z Paryża „Kurjer War 
szawski'': 

„Minister pełnomocny Piotr Breasy, 
długoletni radca ambasady franeu- 
skiej w Warszawie, a obecny szef wy- 
działu prasowego francuskiego MLS.Z., 
został młanewany przez p. min. Je- 
rzege Bonncta dyrektorem gabinetu 
ministra przy jednoozesnem zatrryma- 
niu swoich funkcyj jake szofa praso- 
wego. Min. Bressy liczy 48 lat, pra- 
cuje w służbie dyplomatycznej francu- 
skiej od 1919 r. i jest oficerem Legji 
honorowej od 5 lat. Połączenie w rę- 
kach doświadcezorego dyplomaty dy- 
rekcji gabinetu ministra, skąd awan- 
saje _ z reguły na ambasadora, O- 
raz prasy, podkreśla wzrost 
znaczenia służby presowo-vropagar- 
dowej na Qual d'Orsay“. i 


GRYPA 
PRZEZIĘBIENIE £ 


Dobra rada w neta 
epidemii grypy: strzeż- 
a się saa zakażeniem 
i chorobą. Zapobiegać jest 
łatwiej niż leczyć. Przy 
pierwszych objawach gry: 
, przeziębienia stosu: 
Falola tabletki Joga Togal 
owoduje spadek gorget 
ki iprzynosi ulgę. Kilka 
tabletek Toqalu, A 
w porę może zapobiec 
rozwinięciu się choro 


Do nabycia w apteka 


Mandaty w Łodzi 


Ostateczny podział 


Według wiadomaści z Łodzi dn, 
26 b. m. Główna Komisja Wyborcza 
w Łodzi ukończyła sprawdzanie o- 
bliczeń głosów, oddanych w wybo- 
rach samorządowych i ostatecznie 
ustaliła podział mandatów. 

Podział mandatów jest następu- 
jący: PPS i Klasowe Zw. Zawodowe 
wespół ze Stronnictwem Demokra- 
tycznem — 33 mandaty, Stronni- 
ctwo Narodowe — 18 mandatów, 
Ozon — 11 mandatów, Bund — 11 
mandatów, Sjoniści — 3 mandaty, 
Aguda — 3 mandaty, Niemiecki 
Związek Ludowy — 5 mandatów. 


Nowe dzwony 
w Orłowie Morskim 


W parafji Orłowo Morskie odby- 
ło się..uroczyste poświęcenie pięciu 
nowych dzwonów,  ofiarowanych 
przez społeczeństwo Orłowa i Kacka. 

W uroczystości wzięli udział ks. 
biskup Dominik z Pelplina, liczne 
duchowieństwo oraz rzesze wier- 
nych, którzy nie bacząc na zimno 
i silny wicher, przybyli do kościołą 
z dalekich okolic. 

Dzwony noszą nazwę „Marja“, 
„Józef“, „Kazimierz“, „Elżbieta“ i 
„Franciszek“. Konsekracji dzwonów 
dokonał ks. biskup Dominik, który 
wygłosił jednocześnie podniosłe ka- 
zanie. 

Nowopoświęcone dzwony zawisną 
na specjalnie w tym celu wybudo- 
wanej dzwonnicy. 


Koniec praskiej 
„Denische Presse“ 
Wychodzący od 14 lat w Pradze 


igit 


| organ katolików niemieckich „Deu- 


tsche Presse", przestał ukazywać się 
dla braku prenumeratorów, których 
posiadał głównie wśród  przyłączo- 


nych obeenie do Trzeciej Rzeszy 
Niemców sudeckich. 
Z zamknięciem „Deutsche Pres- 


se“ ginie ostatni w tej części Euro- 
py niezależny katolicki dziennik nie- 
miecki, 


Po wyborach w Jugosławii 


Korespondent belgradzki „Kurje 
ra Warszawskiego" ciekawie oświe- 
tla położenie w Jugosławji, po wy 
borach do Skupszczyny, gdzie por 
mimo nieomal równości głosów, 
ze stronnictwem rządowem opozy- 
cja otrzymała znikomą ilość man- 
datów w Izbie: 

„Powtórzy się sytuacja z r. 1935, 
kiedy to stronnictwu rządowemu po- 
trzeba byłe 5 tystęcy giesów, by mieć 
posła w Bkrnpsztinie, opozycja zaś 
potrzebowała na te 16 tysięcy. Stron- 
nietwo rządząco mapowiadało, IŻ za- 
mierzą zmienić or ję wyborczą. 
Być meże więc przystąpi niebawem 
do taj czynności, poesám rozpisane 
będą nowe wytwery, na nowych już 
podstawach, które wyłonią parlament, 
właściwszy dający obrax społeczeń- 
stwa, niż jest obecnie. Naraxie, może 
być zadowolony p. Stojadinowicz x 
odniestonego sukcesu, mimo złączenia 
stę w opozycji wj day © ARS ce 
ugrupowań. naożo zadowolony 
wódz Chorwatów p. Mack, gdyż 
tnkżo utrzymaeł «woje pozycje”, 


Dopiero w pierwszy dzień Świąt skim w artykule p. t. „Koleje nie 


w niedzielę dn. 25 b. m. udało zostały 


podciągnięte wzwyż”. 


się opanować całkowicie dezorga- Dzieli swoje uwagi na kilka „po- 


nizację, która trwała przez kilka zycyj 


'. W pierwszej z nich, zaty- 


dni w okresie największego na- tułowanej: „Święta i ruch przed- 


silenia ruchu na kolejach. 


W: poniedziałek wszystkie po-! 
ciągi, zarówno dalekobieżne, jak 
i podmiejskie, stałe, czy dodatko- 


we, odeszły według rozkładu. 
O przeświątecznym 


na warszawskim węźle 


bałaganie 


świąteczny” pisze: 

„Na milość Boską, w zeszłe święta 
było to samo. W epoce, która tak lubi 
„biura planowania” wszelkiego rodza- 
, Ju ministerstwo Kolei miało rok czasu, 
| aby sobie uplanować co zrobić ze wzmo 
| łonym ruchem przedświątecznym, aby 
w normalnie corocznie powtarzającym 


kolejo- się okresie świąt Bożenarodzeniowych 


wym pisze „Warszawski Dzien- koleje nasze wyglądały jak koleje, a 


nik Narodowy”: 


„iirory mogłyby spowodować pewien 


i 


ramęt w pierwszym dniu, ale obser-| 


wowaliśmy właśnie, że zamęt rósł 


obsługa jest rzekomo lak trudna, przy- 
pominają koszulę, która zawadza kiep- 
skiej tanecznicy, Jeżeli obsługa tych nie 
szezęsnych zwrotnic jest istotnie tak 
trudna, trzeba było zawczasu pomy- 
śleć o przygotowaniu do niej większej 
ości pracowników. 

Nafjhardziej oburzający jest tapet, z 
jakim wladze koicjowe zapomn»y rod 
syłanych wykrętnych tłumaczeń, usiłu: 
ju ruiować swoją reputację. Otóż wax- 
tyka ta, pomijając jej wartość mo- 
ralną, nie prowadzi do żadnego celn w 
sytuacji, w której tyle osób jest bez 
pośrednio zainteresowanych. W samej 
tylko Warszawie sest ponad 100 tysię- 
cy świadków strusziiwego zamętu, pu- 
nującczo w okresie przedświatecznyn 
na terenie warszawskiego węzła ko- 
lejowego. W całej Polsce liczba tych 
świadków wynosi ładnych parę miljo- 
Dów, 

A już zgoła rorbrajnjące są argumen- 
ty pewnych kolejowych „polemistów”. 
Tak np. w „Gazecie Polskiej” jakiś za- 
powne radca prrsowy z min, Komuni- 
kacji polemizuje x „Kurjerem Polskim”, 
który napisał, ás „planowanie” w ter 
ministerstwie zawiodło. „Polemista” z 
„Gazety Polskiej”, znmlast się bronić. 
atakuje w ten sposób: planowanie jest 
konieczne, bo konieczne są plany ruchu 
kolejowego, a komu się to nie podo- 
ba, ten jest niebezpieczny Mberanlista... 
Czy p. raden z „Gazety Polskiej” na- 
prawdę nie rozumie o co chodzi? Więc 
przedewszystkiem o to, żeby „planowa: 
nie” było sensowne?” 


„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy” przypomina, ża 
„Na Wielkuaoc mrozów może nie 


będzie, ale mogą być roztopy wiosen- 
ne. Pomyślcie o ta znwczasua;” 


Redaktor naczelny „Słowa” p. 
Cat-Mackiewicz omawia położe- 
nię na węźle kolejowym warszaw 
DZ TE A S 

200 obywateli czeskich | 

l 
wysiediono 
ze Śląska Zaoizieńsziego | 

Z Katowic donoszą: | 

Z terenu gmin Rychwałd, Pit- 
wald | na śląsku Zaolzinństdza | 
Dziecmorowicze wydalono dalszych 
200 obywateli czeskich. 

Zarządzenie to nastąpiło w odpo- 
wiedzi na masowe wydałanie oby- 
wateli polskich z Czechosłowacji. 


Wypłała .rent zapewniona 


Skuteczna interwencja 


u władz czeskich 

P.A.T-iczna donosi: 

Naskutek energicznej interwen- 
cji Ministerstwa Opieki Społecznej 
— rząd czesko-słowacki wznawia, po 
parormiesięcznej przerwie, wypłatę 
rent z ubezpieczenia społecznego dla 
obywateli polskich, zamieszkałych 
w Polsce poza Śląskiem Zaolziań- 
skim, którzy w swoim czasie nabyli 
prawa do świadczeń z czesko-słowac 
kiego ubezpieczenia. 

Należy oczekiwać, że w ciągu naj 
bliższych dni po świętach wszyscy 
zainteresowani, zwłaszcza górnicy, 
którym należą się renty rewirowej 
Kasy Bratniej w Morawskiej Ostra- 
wie — otrzymają wypłatę nietylko 
renty bieżącej, ale i zaległych za 
ostatnie miesiące. 


Z i A AAAA 
a 4 La 
Zamiast życzeń 
ZAMIAST ŻYCZEŃ  świątecz- 
nych, noworocznych,  imienino- 
wych, Dyrekcja Huty Szkła — 
Br. Jakuszewscy, Poznań — An- 
toninek, złożyła sumę zł. 100— 
Komitetowi dożywiania Dzieci 
rzy Powszechnej Szkole im. 


raj Piłsudskiego w Antonin- 


z 
dnia na dzień, mimo, że mrozy slabły. 
Owe zaś „angielskie zwrotnice”, których ledwie 


| 


nę utrzymania pokoju, 
| zmierza 


denta Czecho-Słowacji 


nie jak koczowiska Tuhay Beya podczas 
zwycięstwa Polaków.” 

O mrozach red. Cat pisze: 

‚Co do mrozów to nie mogą one być 
żadnym argumentem. Mrozy były za- 
20 stopniowe według Celsjusza. 


Mrozy... zadymki... Koleje 


Co piszą o warszawskim vężie kolejowym 


Są to mrozy normalne w naszym kli- 
macie } zdarzają się każdej prawie zł- 
my, W roku 1928 mrozy istotnie przy- 
czyniły silę do częściowej likwidacji ru 
chu kolejowego na Śląsku, ale to były 
mrozy calkiem wyjątkowe, poniżej 40 
stopniowe.” 


Również zawieje śnieżne są w 


Dotknięci „nędzą” 


Propaganda antypolska w Gdańsku 


Firma „Heimfleiss Przemysł lu- 
dowy“ właścicielka Margarete Tschir 
witz we Wrzeszczu (Langfthr) 
przedmieście Gdańska, rozpowszech- 
nia następujące odezwy reklamowe, 
w których m. in., czytamy: 

„Nasz zakup gwiazdkowy pośredni- 
czyć ma w dostarczaniu nam  pięk- 
nych, tanich I praktycznych podar- 
ków. Taką sposobność podajemy na- 


naszym klimacie objawem  nor-| szym bogatym wyborem. Pani napew- 

malnym: no nie wie, że mamy SU sroby 

y ; y ane rzez niemieckich 
„Na zawieje można się więc po- ręczne, wykon p 


woływać jako na powód pogorszenia 
stanu rzeczy, ale nie jako na przy- 
czynę chaosu,” 


Wywody swe kończy red. Cat 
¿taką konkluzją: 
„Konstatuję tylko stan rzeczy, który 
| każdy z nas widzi, to jest, że stan na 
kolei jest niezrównanie gorszy, niż był 
poprzednio, kiedy byliśmy wszyscy du- 
mni z polskich kolei.” 


robotników domowych w Polsce. Na- 
pewno Pani też nie wie, że wśród 
Niemców w Polsce panuje niewymow- 
nie wielka nędza. Szczególnie dotknię- 
te nędzą okolice są: Łódź, Górny Śląsk 
i część Pomorza. I napewno nie wie 
Pani, że wśród Niemców w Polsce 
istnieje dumna wola utrzymania się 
przy pomocy własnej pracy. Napew- 
no nie wie Pani, że niemieccy robot- 
nicy domowi dostarczają pierwszorzęd 


Narada we francuskiem Ministerstwie Wojny 
Przed podróżą inspekcyjną Daladiera: do Tunisu I na Korsykę 


PARYŻ. 26.12. Dziś odbyła się 
w Ministerstwie Wojny narada, w 
której wzęili udział rezydent gene- 
ralny Francji w Tunisie Labonne, 
wiceprzewodniczący Najwyższej Ra- 
dy Wojennej admirał Darlan, szef 
sztabu armji lądowej gen. Georges, 
oraz szef gabinetu ministra Wojny 
gen. Decamp. 

Narada poświęcona była przygo- 
towauiom do podróży premjera Da- 


ladier na Korsykę i do Tunisu. 
PARYŻ, 26.12. Agencja Havaza 
komunikuje: 


Pobyt generalnego rezydenta w, 


premjer udaje się w podróż, by o- 
sobłście zapownić ludność francu- 
ską, która okazała najwyższy spo- 
kój w obliczu zagranicznych mani- 


Tunisie Labonne oraz prefekta Kor- | festacyj, o zdecydowanej woli rządu 


Korsykę i do Tunisu. 

Podróż ta była zdecydowana na- 
tychmiast po manifestacjach wło- 
skich. Jest rzeczą naturalną, że 


syki mają na celu wyłącznie przy- | francuskiego „nie ustępować 
gotowania podróży premjera na |cala terytorjum Franeji*. 


ani 


Podróż premjera Daladier sym- 
bolizuje zdala od wszelkiego ducha 
prowokacji solidarność wszystkich 
części Imperjum franeuskiego', 


Piech do Europy, czy frontem do imperium 


Walka a kierunek francuskiej polityki zegranicznej na kongresie socjalistów 


PARYŻ, 26.12. W okresie świąt 
Bożego Narodzenia, w miejscowości 
Montrouge pod Paryżem obradował 


SĄ s Ą "Ia + | s z 
nadzwyczajny kongresu partji socja | publicznego rozdźwięku i publicznej |wiono decyzję przekazać 


listycznej 8.F.LO.. 

Obrady toczyły się dokoła zasad- 
niczego zagadnienia, które stol 
dziś przed całą opinją francuską— | 
wyboru między dwoma zasadnicze- 
mi koncepcjami polityki zagranicz- 
nej 


L) między utrzymaniem przez 
Francję jej dotychczasowej pozycji 
w Europie i co zatem idzie — jej 


zobowiązań, wiążących ją z innemi 
państwami, do czego zmierza rezo- 
lucja, przedstawiona przez b. pro- 
mjera Bluma, | 

oraz 2) pownej emeygnacji Fran- 
cji z jej pozycji emropejskiej za ce- 
do czego 


rezolucja, przedstawiona 


przez sekretarza generalnego stron- 
nictwa, Paul Vaure'a. 
Kierownicy partji, chcąc uniknąć 


walki na plenum kongresu, zdecy» 
dowali się przenieść cały ciężar dy: | 
skusji nad polityką zagraniczną do! 
komisji redakcyjnej, której posta- | 
wiono za zadanie opracowanie | 
wniosku kompromisowego. 
Dwnudniows obrady komisji re- 
dakcyjnej nie przyniosły oczekiwa- 
nych rezultatów, Rozbieżności mię- 
dzy dwiema koncepcjami były tak 
wielkie, że nie udało się doprowa- 
dzić do uchwalenia wspólnej rezolu- 
cji kompromisowej. I 
Ostatecznie w głosowaniu w łonie 
komisji redakcyjnej okazało się, iż 
za wnioskiem Bluma opowiedziało 
się 18 głosów, za wnioskiem Paul | 
Faure'a 11 głosów, zaś czterech ' 


delegatów powstrzymało się od gło- 
sowania, 

Wobec takiego rozbicia, postano- 
plenum 
kongresu. 

Dyskusja. poniedziałkowa na ple- 
num potoczyła się dookoła wspo- 
ranianych dwóch projektów rezolu- 
cyj. Przedstawiciele koncepcji Paul 
Faure'a starali się podkreślić, iż 


{są przeciwni wszelkiemu formowa- 


niu bloków ideologicznych, nato 


miast nie kwestjonowali w żadnym 


momencie wymogów obrony naro- 
dowej, które nie ulegają wątpliwo: 
ści dla wszystkich mówców. 

W odpowiedzi na przemówienie 
Paul Faure'aowców wystąpił z.2- 
godzinnem przemówieniem Blum, 
uzasadniając swoją rezolucję. 

Obrady kongresu trwają. 


Waa awe 


Pod patronatem św. Wacława 


Kardyrał Pacelli do kardynała Kaspara 


Po zbożnem przez nowego prezy- 
dr. Hachę 


|lenie. Obecnie na sprawozdanie to 


nadeszła odpowiedź od kardynała 


mówi list kardynała Pacellieg. 


nych wyrobów. Przedmioty codzienne” 
go użytku z prawdziwego materjało 
dostarcza się w doskonałej formie i w 
gustownych kolorach. Ofiarujemy Pa- 
ni samodziałowe materjały do użytku 
domowego, wyroby drzewne, skórzane 
i metalowe, zabawki o prawdziwie nie- 
mieckim guście i dużo innych rzeczy: 
Kto u nas kupuje, udziela braciom i 
siostrom niemieckim w Polsce pracy 1 
chleba, 

Przypominamy sobie, że i w Su- 
detach były identyczne odezwy 9 
„dotkniętych nędzą“. 


Trzeci od Ref:rmaci 
przedstawiciel Watykanu - 
w Lendynie 
Wobec powołania dotychczasowe* 
go rektora kolegjum angielskiego Ww 
Rzymie msgr. Wiliama Godfreya na 
stanowisko delegata apostolskiego W 
Anglji, prasa angielska przypomi- 
na, że wbrew powszechnemu mnie- 
maniu, nie jest on pierwszym po re* 
formacji oficjalnym przedstawicie* 
lem Stolicy Apostolskiej w Angljk 
Pierwszym takim reprezentantem 
był bowiem za czasów króla Jakó“ 
ba II w latach 1685 — 88 arcybi- 


skup Fernando d'Ada, a drugim nad 


zwyczajny legat papieski Erskine, 
przybyły do Anglji w r. 1793 i po” 
zostający tam do r. 1801. 

Ks. arcybiskup Godfrey będzie za 
tem w Anglji już trzecim oficjalnym 
przedstawicielem Stolicy Apostol: 
skiej. 


Co mówią rodzice 


Grynszpana 


„Głos Poranny“ donosi o znajđu- 
jących się w obozie w Zbąszyniu ro- 
dzicach Grynszpana, zabójcy dyplo= 
maty niemieckiego von Ratha: 

„Oboje rodzice zgodnie przyznają, 
że wkrótce po wyrzuceniu ich z domu 
i przymusowej Geportacji do Zbhąszy= 
nia donieśli o wszystkie, opisując 
szczegółowo szykany policyjne. Oboje 
też są przekonani, że wiadomość ta 
stała się przyczyną zamachu, gdyż jak 
pisał im syn, radca vom Rath miał 
odmówić Herszlowi wyjazdu do Nie» 


miec, uprzedzając go, że rodziców nia . 


znajdzie już w Hannoverze, zostali 


bowiem wysiedleni do Polska“, 


Sprawiedliwość 
w Ameryce 
Uchwała 20 republik 


Urzędowo donoszą, że 20 repu- 
blik wypowiedziało się za argen- 
tyńską formułą „solidarności kon- 
tynentalnej*, Komisja do spraw 
organizacji pokoju uchwaliła jedno- 
myślnie przedstawiony przez dele- 
gata Urugwaju projekt deklaracji 
doktryny amerykańskiej o nieuzna” 
waniu terytorjów, zdobytych siłą, 
utworzenia trybunału sprawiedliwo- 
ści międzyamerykańskiej, 

Projekt ten został przyjęty 19 
głosami przeciwko głosowi Argen- 
tyny i przy jednym  wstrzymują- 
cym się. 
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rozpoczęciu rządów, arcybiskup pra- 
ski, jak donosi Katolicka Agencja 
Prasowa, kardynał K. Kaspar, prze 
słał do Watykanu sprawozdanie o | żych. 

tym fakcie, który w sercu Ojca św. „Święty Wacław, patron Waszego 
spowodował żywą radość i zadowo- państwa, ozdoba jego i przykład, — 


Pacelliego, w której Ojciec św. wy: 
rażn ufność, iż naród czeski pójdzie 
dalej drogą poszanowania praw Bo- 


Ż m BW GH ERa €J KD ug 
*iesłychana publikacia 


Nakładem „Volk und Reich Ver-| zmu, nie cofającego się przed naj- 
lag‘ w Berlinie ukazało się wydaw- | dalej idącem fałszowaniem rzeczy- 
nictwo p. t. „Oberschlesien Atlas“. | wistości. 

Obejmuje ono wstęp pióra dr, Wal-| Omawiając obszernie tę publikację 
tera Geislera, prof. geografji dawn. na łamach „Frontu Zachodniego”, 
uniwersytetu wrocławskiego, obec-| St. Komar stwierdza, że propagan- 
nie zaś politechniki w Akwizgranie dowo-rewizjonistyczny cel jest tu 
oraz zgórą sto map na 42 wielkich | najzupełniej wyraźny. Autor pisze, 
tablicach. Wydawnictwo to bije|że nietylko naukowcy i publicyści 
w oczy natarczywością rewizjoni-'winniby zająć się napiętnowaniem 


Para JW af W 


Na sesji wyjazdowej WO WBA: | BOM, nie zwolnił biegu przed mija- 
go Sądu Okręgowego w Dębicy za-| niem furmanki i wjechał na jadąca 
padł wyrok w sensacyjnym procesie | prawą stroną furmankę, powcdując 
przeciwko gen. dyrektorowi fabrykt| śmierć W ładysława Gaca. 

samolotów w Mielcu inż. Aleksan- Oskarżony 


drowi Bohomolcowi, oskarżonemu o | przednich rozprawach, że furmanka | 


to, że 10 czerwca b. r. w Podgro-| jechała nieprzepisowo i zajmowała | nego, któr: 


PiS 


dziu, pow. Mielec, kierując samocho całą szerokość drogi, wskutek 


-g0 


| katolicka“, ) 


Tarmoa 


Wyrok uniewinniaiacy b. wiceministra 


niechaj to, co dobrze było rapoesąt- 
kowane, do szczęśliwego doprowa- 
dzi końca i sprawi na gorące pro- 
śby, by Światło wiary u Was przy- 
kładnie porzało i potężniała mąireść 


tego rodzaju metod pracy przedsta- 
wicieli oficjalnej nauki niemieckiej, 
lecz „odpowiednie czynniki politycz 
ne winny spowodować jak najrych- 
lejsze wycofanie z obiegu tej niesły 
chanej publikacji „naukowej“, nie 
mającej równej sobie nawet w po- 
wojennym okresie największego na- 
silenia niemieckiej antypolskiej ak- 
cji propagandowej", 


minąć fury, ani też 
w biegu. 

Po zasięgnięciu opinji biegłego, 
trybunał ogłosił wyrok uniewinnia- 


zatrzymac się 


— NĄ PO 


tłumaczył się na po-| jący. 


Proces z uwagi na osobę oskarżo- 
piastował tekę wicemi- 


nistra robót pubłicznych w Para- 


dem wbrew obowiązującym przepi-, auto, zjeżdżając z góry prawą stro- gwaju, wzbudził ogromne zaintere- | 
ną, nie miało już możności ani wy- | sowanie, 


Qdznaka honorowa 


dla matek n'emieckich 

BERLIN, 26.12. Święta w Berli- 
nie minęły pod znakiem zupełnego 
spokoju. 

Kanclerz spędził utartym zwycza- 
jem święta w Monachjum, w gro- 
nie najstarszych członków  partji, 
do których wyglosił przemówienie 
niə przeznaczone de wiadomości 0- 
gólu. 

Podczas dorocznego apelu przez 
radjo zastępca kanclerza min. Hess 
zakomunikował o ustanowieniu 
przez kanclerza t. zw. odznaki ho- 
norówej dla matek niemieckich. 


Aresztowanie dyrektorów 
2 francuskich 
towirzystw lilmowych 


PARYŻ, 26.12. Aresztowano tu 
pod zarzutem sprzeniewierzenia dy- 
rektorów towarzystw filmowych 
„Pathe-Natan“ i „Patke-Cinema — 
Bernarda Natanas, Jana Cerfa i 
Aleksandra Johaindera. 


Samobójstwo uczonego 

BUDAPESZT, 24.12. Dzienniki 
donoszą o samobójstwie dr.. Lic- 
bermmanna, profesorą uniwersytetu, 
specjalisty chorób ocznych. 

Profesora Liebermanna znalezio- 
no w jego biurze z przestrzeloną 
głową, nad tekstem nowego projek» 
tu ustawy o Żydach, 
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ZKOŁA 


Sprzeczne stanowiska, które trzeba sharmonizować 


Trwa jeszcze ciągle dyskusja na 
temat współpracy domu i szkoły, 
o której i my pisaliśmy już kilka- 
krotnie. Prowadzona jest na łamach 
pism specjalnych, odzywa się ciągle 
jeszcze w prasie codziennej. Jej na- 
pięcie i natężenie wskazuje na to, 
iż dotyczy ona sprawy drażliwej i 
ważnej, która w całokształcie na- 
szych zagadnień wychowawczych 
odgrywa rolę doniosłą. 

W dyskusji tej wyrosło zresztą 
tyle nieporozumień, miała ona tak 
niespodziewany charakter — iż war- 
to do niej może raz jeszcze powró- 
cić, aby ostatecznie wyjaśnić i u- 
sunąć te niepotrzebne wzajemne pre- 
tensje i żale, które się tu nagroma- 
dziły. 

. . 


O cóż więc chodziło w tej dysku- 
sï szkole? Nie będziemy 
tu oczywiście referowali skrajnych 
głosów nauczycieli — fanatyków, 
którym dziwnie prędko przewróciła 
się w głowach i którzy z piedesta- 
łu swych pedagogicznych kwalifi- 
kacyj skłonni byli i są odsądzać dom 
rodzinny ucznia od prawa wszel- 
kiej współpracy ze szkołą. Z tego 
typu pomysłami w naszej p o l- 
sk i e j rzeczywistości, w której 
dom rodzinny dziecka pozostanie 
zawsze najwyższą komórką wycho- 
wawczą, nie warto wogóle dyskuto- 
wać. O co jednak chodziło przedsta- 
wicielom rozsądnej szkoły i rozsąd- 
nego nauczycielstwa i jak sobie to 
nauczycielstwo _ wyobrażało 
kształt tego zagadnienia? 

Takie rozsądne  nauczycielstwo 
polskie orjentuje się. doskonale w 
wartości pracy wychowawczej do- 


| mu rodzinnego i bynajmniej jej nie 


odrzuca. Przeciwnie, stara się wcią 
gnąć do pracy, jak najszersze ko- 
ła rodzicielskie, gotowe jest też do 
wszelkiej z niemi dyskusji i współ- 
pracy. 

Ze strony jednak właśnie tych kół 
natrafia na trudności nieraz bardzo 
poważne. Potwierdzają to w szcze 
rych rozmowach nasi najlepsi, peł- 
ni najszczerszego zapału, nauczy- 
cięle. Twierdzą oni uparcie, powo- 
łując się na swoje długoletnie do- 
świadczenie, iż naprawdę z. dobrą 
wolą i chęcią współpracy spotykają 
się oni tylko u bardzo niellcznych 
jednostek — ogół zaś rodziców zja- 


wią się wogóle w szkole tylko wte-' 


dy, kiedy chodzi o stopnie ucznia 

wtedy zawsze przychodzi z wiel- 
ką listą pretensyj, żalów, okazując 
naogół minimalną dozę dobrej wo- 
li dla zrozumienia trudnej pracy 
nauczycieli. 

Co więcej — i to jest sprawa spe- 
cjalnie bolesna i niebezpieczna — 
rodzice ci nie kryją się ze swemi 
pretensjami także i przy dzieciach. 
Dzieci często słyszą w domu wy- 
myślania na szkołę i nauczyciela. 
Łatwo wyobrazić sobie, jak bardzo 
to w oczach dzieci podrywa auto- 
rytet i szkoły i poszczególnych nau- 
czycieli jak utrudnia wszelką pra- 
cę szkolną. A dzieje się to na każ- 
dym kroku. ; 


'Nauczyciele mają poza tem pro- 
tensje do domu rodzinnego i o róż- 
ne inne rzeczy. Nawet w szkołach 
średnich mają oni obecnie do czy- 
hienia z elementem bardzo trudnym. , 

eci nie przychodzą do szkoły na- 
wet z tym minimalnym zasobem 


cało- | 


| akci 
dobrego wychowania, jaki mieć po- | W£80 


ich się od początku lekceważy. Nau- 
czyciele, wychowawcy od pierwszej 
chwili pobytu dziecka w szkole, 
skłonni są przyjmować wobec ro- 
dziców ton pobłażliwej wyższości. 
Od pierwszej też chwili w miarę 
możności odsuwa się rodziców od 
właściwej współpracy ze szkołą. Nor 
malnie szkoła wzywa rodziców w 
swoje dostojne podwoje dopiero 
wtedy, kiedy uczeń dostaje pierwszą 
dwóję — albo wtedy, kiedy trzeba 
urządzić jakąś dochodową impre- 
zę szkolną, która ma zasilić jakieś 
zbyt szczupłe fundusze szkolne. A 
przecież rodzice garną się do szko- 
ły, chcą za jej pośrednictwem po- 
znać lepiej własne dzieci i jest im 
niezwykle przykro, kiedy się ich od 
tego odsuwa. 

„Jeżeli nawet nie spełniamy wo- 
bec naszych dzieci jakichś zasadni- 
czych obowiązków wychowawczych 


— mówi mi miła młoda matka — 
niechże nas szkoła pouczy, jak to 
należy zrobić, a nie bezapelacyjnie 
odsuwają od wszelkiego ze sobą głęb 
szego kontaktu. Niechże przede- 
wszystkiem nie pomniejsza nas w 
oczach naszych własnych dzieci...“ 


Jakże pogodzić te dwa sprzeczne 
stanowiska? Jak zharmonizować ze 
sobą wysiłki szkoły i rodziców ku 
temu, co jest ich wspólnym celem: 
ku dobru dziecka. 

Sądzimy, iż przy wzajemnej do- 
brej woli nie będzie to wcale takie 
trudne. 

Szkoła polska bowiem nie ma by- 
najmniej tych zapędów totalistycz- 
nych — twierdzimy to z całym na- 
ciskiem i z całą stanowczością — 
któreby dążyły do oderwania dziec- 
ka od domu rodzinnego i do pod- 


dania go całkowicie wpływowi szko- 
ły. Rodzice nasi ze swej strony są 
w typie publicznością dość potulną, 
która chętnie da się pouczyć i nau- 
czyć, która chętnie nawet przyjmie 
niejedną gorzką uwagę, byle tylko 
dać jej naprawdę możliwość współ 
pracy ze szkołą nad dobrem dziec- 
ka. Tu trzeba tylko znaleźć jakiś 
wspólny język porozumienia i z o- 
kydwóch stron okazać sobie wzaje- 
mny szacunek, uznanie dła swych 
praw i obowiązków. A trzeba przy- 
tem pamiętać o tem, iż szkoła nie 
jest w stanie spełnić swych obowiąz 
ków wychowawczych bez pomocy 
domu, a dom bardzo dużo może się 
od szkoły nauczyć i z jej pomocy 
korzystać. 
tej sprawie momentem rozstrzyga» 

Sądzimy, iż to właśnie jest w całej 
jącym. 

Ch. 


Na zarządzenie Gestapo 
Obrońca Śląska Opolskiego bez paszportu 


Dn. 19 b. m. tajna policja pań- 
stwowa (Gestapo) w Raciborzu ode 
brała kartę graniczną i paszport 
'wiceprezesowi Dzielnicy I i członko- 
wi Rady Naczelnej Związku Pola- 
ków w Niemczech, Arce Bożkowi z 
Markowic. Jako powód podano prze- 
mówienie Bożka przed rozgłośnią 
radja katowickiego, w którem Bo- 
żek zdał sprawozdanie z przebiegu 
(Zjazdu Polek Śląska Opolskiego. 
| W ten sposób  uniemożliwiono 
(Bożkowi wyjazd zagranicę. Dono- 
|sząc o tem, prasa polska w Niem- 
|czech stwierdza, że fakt pozbawie- 
nia znanego przedstawiciela ludno- 
| ści polskiej możności wyjazdu do 


Polski jest wypadkiem wyjątkowym 
i wywołuje największe zdziwienie, 
gdyż nigdzie indziej nie postępowa- 
no w podobny sposób wobec czoło- 
wych reprezentantów mniejszości 
narodowych. 

Nie wątpimy, — pisze Zachodnia 
Agencja Prasowa — że miarodajne 
czynniki polskie przypomną czynni- 
kom niemieckim, że deklaracja listo- 
padowa o traktowaniu mniejszości 
obowiązuje na zasadach wzajemno- 
ści. 

W tejże sprawie pisze „Dziennik 
Poznański”: 

„Arka Bożek, Polak ze Śląska Opol- 
skiego, jest jednym z najwybitniej- 


szych i najbardziej popularnych dzia- 
łaczy polskich. Jedyny „zarzut“, jaki 
władze niemieckie przeciwko niemu 
mogą wysuwać, to ten, że Arka Bożek 
jest bezkompromisowym obrońcą swej 
rodzinnej ziemi, Śląska Opolskiego, 
przed wynarodowieniem, przed germa- 
nizacją. Władze niemieckie chcą go 
dzisiaj zdeklasować, ale to się nie po- 
winno udać panom z „Gestapo“. Arka 
Bożek to nie jeden z półtora miljona 
Polaków w Rzeszy Niemieckiej. Pod 
tem trochę dziwacznem imieniem i 
pięknem śląskiem nazwiskiem kryje 
się dusza, która zaraża polskością. 
Nie też dziwnego, że władze niemiec- 
kie, prowadząc konsekwentną walkę 
z... „Choroba“ polską, sięgają de tego 
ogniska,.. „zarazy. 


FKkomfiskaća u chyli oana 


Wyrok sądu w Starogardzie I 


W pelplińskim „Pielgrzymie* czy- 
tamy: 


litowy p. Biały zajął gazety nasze 
„Pielgrzym“ i „Goniec Pomorski“ z 
.18 grudnia pod zarzutem przestęp- 
stwa z art. II dekretu Prezydenta 
R. P. o ochronie państwa. 

Przeciwko temu zarządzeniu red. 
Matłosz zgodnie z nowym dekretem 
prasowym wniósł zażalenie, które 
starosta przesłał do Sądu Okręgo- 
wego w Starogardzie. Sąd Okręgo- 
wy zajęcie uchylił, przesyłając red. 
Matłoszowi postanowienie, w któ- 
| rem m. in. powiedziano: 


„Uchyła się zajęcie czasopisma 
| „Pielgrzym nr. 149, z dn. 13.12 1938 
OASE 


W dniu 12 b. m: starosta powia-! 


roku oraz „Goniec Pomorski* nr. 284 
jz dnia 18 grudnia 1938 r., zarządzone 
przez starostę powiatowego w Teze- 
wie, z powodu umieszczenia w arty- 
kule „Wymowa wyborów samorządo- 
wych na Pomorzu“, zdanią „Ozon po- 
niósł haniebną klęskę*, oraz artykułu 
„Jak niezadowoleni werbowali kandy- 
, datów na radnych miejskich* — albo- 
wiem w treści artykułu brak jest zna. 
mion przestępstwa z art. 11 Dekretu 
Prezydenta R. P. o ochronie niektó- 
rych interesów państwa z dn. 22.11 
1938 r. (Dz. U. R. P., Nr. 91, poz. 
623). 

Wobec uchylenia zajęcia, wydaw- 
nictwo zażądało od Skarbu państwa 
w myśl przepisów dekretu praso- 
|reżo odszkodowania. 


Z powodu tej decyzji sądu pisze 


„Warszawski Dziennik Narodowy*: ' 
„Cenzura starościńska w Tczewie, | 


łącznie ze stafostą Białym, nie zdały 
absolutnie egzaminu cenzorskiego I zo 
stały o tem  pouczone we właściwy 
sposób przez sąd koronny. Trudno mó- 
wić o wnikliwości starosty, który klę- 
skę Ozonu w wyborach pragnie zasło- 
nić dekretem Prezydenta Rzplitej o 
ochronie niektórych interesów pań-, 
stwa, Konfiskata, o której  ,„Piel- 
grzym* donosi, należy do białych kru 
ków cenzorskich, od czasu wprowa- 
dzenia dekretu prasowego, nie byłoby 
jednak wskazane, by one się powtarza 
ły, bo będą zbyt drogo kosztowały 
Skarb państwa“, | 


b 


Gwiazdka polska 
w Gdańsku 
15 wzruszających obchodów 


Dorocznym zwyczajem w miesiącu 
grudniu obok zwykłych zebrań filji 
Gminy Polskiej Związku Polaków, 
odbyły się także obchody gwiazdko 
we, połączone z przemówieniami, ła- 
maniem opłatka, śpiewaniem kolend 
polskich, z podarkami gwiazdkowe- 
mi dla starców i dla dzieci oraz dla 
bezrobotnych. 

Przebieg tych obchodów, dotąd 15, 
jak w Piekle, Mierzeszynie, Szymo- 
nowie, Oruni, Oliwie, Prędzieszynie, 
Pręgowie, Kleszczewie, Wrzeszczu, 
Kłodanowie, W. Trąbkach, Ełgano- 
wie, Postołowić, Czerniejowie i w 
Gdańsku był b. podniosły, a niekie- 
dy zwłaszcza w stosunku do star- 
ców i dzieci wzruszający. 

Udział liczny. Obecni byli wszę- 
dzie nietylko miejscowi członkowie 
zarządu i kierownictwo  filji, lecz 
|także wydelegowani przez Zarząd 
Gł. G.P.Z.P. miejscowi księża-Pola- 
cy. z 


Niema studentów 
w niemieckich 
wszechnieach 


Według danych centralnej organi 
zacji akademików niemieckich, licz- 
ba nowo zapisanych studentów osta 
| tnio spadła prawie o połowę. O ile 
w r. 1931 przeciętnie 73,5 proc. ma- 
turzystów zapisywało się na wyższe 
studja, to w r. 1937 stosunek ten 
| wynosił już tylko 42,8 proc. 
| Zjawisko ucieczki od wyższych 
studjów przybiera z roku na rok ce 
'chy coraz bardziej niepokojące. 
| Ministerstwo oświaty odbyło w 
tej sprawie narady z kierowniczemi 
kołami niemieckiej młodzieży stu- 
i denckiej. 


Za wprowadzenie 


w błąd sądu 
Ciekawy incydent 
w Toruniu 
Przed sądem okręgowym w To- 
runiu stawał Paweł Zittlau, naro- 
dowości niemieckiej, zamieszkały 
w powiecie toruńskim, oskarżony o 
kradzież. i 
W czasie rozprawy sąd wezwał 
tłumacza, ponieważ oskarżony o- 
świadczył, że nie włada językiem 
polskim. Przed zamknięciem prze- 
wodu sądowego Zittlau przemówił 
jednak w języku polskim, prosząc 
o uniewinnienie i podając motywy 

na swoją obronę. 

W wyniku rozprawy sąd wydał 
wyrok uniewinniający, jednakże bez 
pośrednio po odczytaniu wyroku pro 
kurator postawił wniosek o areszto 
wanie Zittlana, któremu grozi nowy 
proces o świadome wprowadzenie 
sądu w błąd. 

Sąd przyjął wniosek prokuratora 


Cierpliwość u kresu 


Arsenał W. Brytamji zapełmia się 


(Korespondencja własna) 


W Londynie grana jest obee- 
nie z dość dużem powodzeniem 
sztuka Shawa p. t. „Genewa”. 


B. S. pokazał tam w trzecim | 
e posiedzenie Międzynarodo-; nów, nie hołduje teorjom apodyk 
Trybunału Sprawiedliwo- | tycznym i zajmuje się jedynie za- 


razie pokonamy tę przeszkodę... 

Zdanie to formułuje ogromną 
mądrość polityki angielskiej, któ- 
ra nie uznaje sztywnych kano- 


y. Nie umieją się zachować wiśŚci, na które przybywają m. in. gadnieniami praktycznemi, roz- 


miejscu publicznem, nie są przyzwy- 
czajone do karności i posłuszeństwa. 
Nauczyciel otrzymuje —” poza oczy- 
| wiście wyjątkami — hordę rozpusz- 
|szonych do niemożliwości łobuzów, 
w wielkich miastach pod względem 
herwowym bardzo do tego podnie- 
tonych i pobudliwych i... musi w 
hastępstwie ponosić wszelką odpo- 
Wiedzialność za to, jak się ta ban- 

sprawuje. 

„Każdy, kto widzi na ulicy grupę 
lczniów, zachowujących się nieod- 
bowiednio — powiedział mi pewien 
młody, sympatyczny nauczyciel szko 
ły średniej — gotów jest zawsze wi- 
tić o to szkołę, a nie wpada mu na- 
Wet na myśl zapytać się o to, dla- 
zego dom rodzinny nie spełnił wo- 

tych dzieci swego obowiązku ich 

brego wychowania”... 


Rodzice pod adresem szko- 

mają także w tym zakresie sze- 
pretensyj i żalów. 

Twierdzą przedewszystkiem, iż 


ły 


e O AE R 


Hitler, Mussolini, sir 
wicki. Dyskułują oni na temat, 
polityki zagranicznej i jeden z 
dyktatorów z triumfem słyszy z 
ust Chamberlaina stwierdzenie, | 
że rząd angielski nie wie, jakby, 
postąpił na wypadek konfliktu | 
międzynarodowego, 

Rądość jego jest jednak krót- 
kotrwała, gdyż sir Austin powia- 
da: 

— My, Anglicy mamy zasadę, 
by nie myśleć z góry o taktyce, 
jaką zastosujemy. Takie rozwa- 
żania są nietylko nieproduktyw- 
ne, ale prowadzą one zazwyczaj 
na manowce hipotez błędnych i 
szkodliwych. My wiemy tylko je- 
dno — jeśli na naszej drodze na- 
potykamy strumień, albo przej- 
dziemy go wbród, albo zbuduje- 
my most, osuszymy koryto, lub 
też przepłyniemy je. W, każdym 


Austin | 
Chamberlain i komisarz bolsze-, 


i wali wydobyć od 


wiązując je w sposób w danej 
chwili najdogodniejszy dla Wiel- 
kiej Brytanii. 

Dlatego też bezcelowe byłoby 
stawianie sobie pytania, jakie sta 
nowisko zajmie Anglja w przy- 
szłym konflikcie międzynarodo- 
wym. Anglicy sami tego nie wie- 
dzą i nie chcą się nad tem zasta- 
nawiać. „Rząd Jego Królewskiej 
Mości nie może dyskutować hi- 
|potez”*—oświadczył jeszcze przed 
|wielką wojną sir Edward Grey, 
|ówczesny minister spraw zagra- 
|nicznych, skoro Francuzi usiło- 
niego odpo- 
wiedź na temat zachowania się 
Londynu w razie agresji niemie- 
ckiej... 

Ale jedno jest pewne — Anglja 
zawsze postępować będzie „eko- 
nomieznie”, to znaczy, że pono- 
sząc możliwie najmniejsze ofiary 
zmierzać będzie do- osiągnięcia 


możliwie największych korzyści 
dla imperjum. Klucz zagadnienia 
leży zatem w pytaniu: co leży w 
interesie Anglji? 

By na to pytanie odpowiedzieć, 
należy sobie przedewszystkiem u- 
świadomić fakt podstawowy — 
Wielka Brytanja jest państwem 
bogatem i sytem, zadowolonem 
ze status quo i nie wysuwającem | 
pod adresem innych narodów 
żadnych żądań, poza tem jed- 
nem, by ją zostawić w spokoju. 


Tymczasem świat ma pretensje 
do Anglji. Jedni domagają się ko- 
lonij, inni kontroli nad drogą do, 
Indyj, jeszcze inni zatrzaskują 
drzwi przed eksportem brytyj- 


Londyn, w grudniu 


do takiego krytycznego momen 
tu. Cierpliwość Anglji zbliża się 
do kresu. Jeśli Chamberlain w 
Rzymie spotka się z wygórowa- 
nemi żądaniami i nieustępliwą 
postawą, wiosna 1939 może nam 
przynieść kryzys międzynarodo- 
wy, znacznie groźniejszy od su- 
deckiego. 

Anglicy nie wiedzą jeszcze w 
tej chwili jaką wybiorą metodę 
walki, wiedzą oni jednak, że sko- 
ro zachodzi możliwość, iż trzeba 
będzie budować most lub osuszyć 
strumień, należy mieć na każdy 
wypadek pod ręką wszystkie nie- 
zbędne narzędzia. 

W polityce międzynarodowej 


narzędziami takiemi są dotąd nie- 
stety armaty, czołgi, samoloty i 
pancerniki. Wielka Brytanja sta- 
ra się w szybkiem tempie zapeł- 
nić swój arsenał temi ostateczne- 
mi „argumentami. Nie wynika 
z tego, że zamierza ich użyć — 
strumień może być płytki i uda 
się go przejść w bród. Ale Lon- 
dyn gotowy jest nawet go osu- 
szyć, gdy zajdzie tego potrzeba. 


skim do Chin. Anglja, dla zacho- 
wania świętego spokoju, gotowa 
jest do daleko idących ustępstw. 
Wie ona, że na wojnie może tyl- 
ko stracić, napewno jednak nic 
nie zyska. Ale wszystko ma swo- 
ją granice. Jeśli żądania państw 
niezadowolonych (czytaj: total- 
nych) pójdą za daleko, Wielkiej 
Brytanji przestanie się opłacać 
ustępowanie. 


Właśnie obecnie zbliżąmy się 


Przy zielenym stoliku 


` 


„0 Puhar Przechodni Kuriera Polskiego 


W drugiej fazie naszego turnięju, 
który od kilku tygodni pasjonuje war 
szawskich bridge'istów, odbyły się roz- 
grywki ćwierćfinałowe pierwszej grupy 
uczestników. Z powodu świąt Bożego 
Narodzenia ogłosiliśmy przerwę, któ- 
ra potrwa do połowy stycznia róku 
przyszłego. Pozostał do rozegrania 
ćwierćfinał grupy drugiej, półfinał — 
wreszcie kulminacyjny punkt turnieju: 
emocjonujący finał, który rozegrany 
będzie przez cztery najlepsze pary 
przeciwke parom sędziowskim; system 
ten da niezaprzeczenie najprecyzyjniej 
szy sprawdzian „klasowej“ gry. 

Stosownie do życzenia większości 
„zawodników*, postanowiliśmy ogłosić 
dodatkowo jeszcze dwa konkursy, a 
mianowicie: 1) konkurs pań, oraz 2) 
konkurs „mixte“ (par mieszanych), 

W każdej z tych konkurencyj udział 
weźmie 14 par, z których dwie najlep 
sze (po jednej z linji S. N. i po jednej 
z linji W. E.) rozegrają finały prze- 
ciwko parom sędziowskim. Udział w 
tych dwóch „odnogach* konkursowych 
dostępny jest dla każdego, a zgłosze- 
nia przyjmuje już teraz sekretarjat 
turnieju, Marszałkowska 138, m. 5, 
tel. 216-99. 

Rozgrywki ćwierćfinałowe pierwszej 
grupy odbyły się w ubiegły poniedzia- 
łek i dostarczyły graczom wiele emo. 
cji. 

Zauważyliśmy sporo ładnych zagrań, 
naogół jednak poziom gry w dniu tym 
nie stał na tak wysokim poziomie, jak 
tego oczekiwaliśmy i niejedna dobra 
para wskutek szeregu błędów „przepa- 
dia“, 

Poniżej podajemy 2 szczególnie cie- 
kawe rozkłady, które w dniu tym by- 
ły rozgrywane, a mianowicie: 


1) (ROZKŁAD XI) 


We. © W. 3, 
® 7. 
+ D.10.9.6.4,2. 
se K. W.8.7. 

HK. 4.2. R $D. 10. 7.6. 
YK.5.3,2. w. E. [VA W. 10. 
K. W. s  |$4-7.3. 
10. 5. 4.3. + |deA.D.6. 
$ A.9.8.5. 
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W rozkładzie tym prawie wszystkie 
pary (W.E,) grały 4 bez atu i leżały 
„bez jednej“, lub „bez dwóch", Prawi- 
dłową licytacją winna tu być niedogry 
wająca gra bezatutowa, bo wylicyto- 
wanie przez parę W.E, 4 bez atu po 
partji nie jest słuszne, — mimo, że 
gra ta jest w tym rozkładzie do wy- 
grania, zresztą w dość skomplikowany 
sposób. Prawie przy wszystkich stoli- 
kach pierwsze wyjście było w 6 kier. 
Rozgrywka E. wyglądać wówczas bę- 
dzie, jak następuje: pierwszą lewę E. 
bije w ręce 10 kier i zagrywa małe 
pik, — S. przepuszcza, W. bierze lewę 
na króla i odwraca pik; od N. spada 
walet, E. bije damą, a S. asem i naj- 


B. Keliermann 


Błękitna 


lepszem wyjściem z jego strony bę- 
dzie 9 pik. E. bije pika w ręce damą 
i zagrywa karo, impasując na stole 
waletem; impas się nie udaje i do rę- 
ki dostaję się N., który odpowiada w 
karo. E. bije karo na stole królem i 
podgrywa trefle, które impasuje w rę- 
ce damą. Następnym ruchem E., jest 
blotka trefl, stół — 10, a N, bije wa- 
letem i wychodzi bądź w karo, bądź 
w trefl. E. utrzymuje się w ręce a- 
sem i zgrywa asa karowego (lub tre- 
flowego), W tym momencie S. podle- 
ga przymusowej zrzutce: albo musi 
zrzucić fortę pikową (oswobadzając 
pik w ręce E.) — albo musi odrzucić 
blotkę, chroniącą damę kier — i wy- 
fortować kiery na stole. 

W ten sposób 4 bez atu są do wy- 
grania, jednakże żadna para konkur- 
sowa rozgrywki tej prawidłowo nie 
przeprowadziła. 

2) W następnym rozkładzie chodzi 
nietyle o prawidłową rozgrywkę, ile o 
dobry wist, przy którym gra 5 pik 
musi być przegrana. 


(ROZKŁAD VII) 
4 8.4.. 
P 6.3.2. 
8.7.6.5.4.3.2, 
10, 


%K.D.W.10.7.3. 
98.5, 4. 
$A.K.W. 
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STAN ZAPISU: SN:MO., WE:MO. 

Cztery pary grały w tym rozkładzie 
piki: jedna para grała 3 piki i zrobiła 
cztery, — jedna na 3 piki zrobiła „swo 
ją grę“; jedna, grając 2 piki zrobiła 5, 
a jedna, grając 5 pik, leżała bez 
dwóch. 

Dwie pary broniły. treflami, leżąc z 
kontrą bez 4-ch i bez 6.ciu, wreszcie 
jedna z par broniła 3 karami i leżała 
bez trzech. Najprawidłowszą grą jest 
tu 8 pik z jedną nadróbką, lub też 4 
pik — „swoja gra”. À 

Optycznie jest do wygrania. 5 pik, — 
a mianowicie przy zastosowaniu po- 
dwójnego impasu w kierach jest do 
oddania jedno pik i jedno trefl. Je- 
dnakże przy dobrym wiście ze strony 
„broniącej“, na 5 pik musi być wpad- 
ka „bez jednej”, 

8. po pierwszem wyjściu w króla 
treflowego winien zagrać małe trefl, 
zmuszając partnera (N.) do zabicia 
tego trefla najstarszym atutem (ósem 
ką). Rozgrywający E. musi wówczas 
„nadbić* 8 pik dziesiątką i w ten spo- 
sób N, poza lewą na króla trefl, musi 
wziąć 2 lewe na atu, mając czwartego 
Asa z „dziewiątką. 

W ten sposób para S.N. weźmie 
trzy lewy. 

Sporo par zagrało w ten sposób — 
były jednak takie, które zagrania tego 
nie znały, wykazując tem samem nie- 
umiejętność prawidłowego „wistu“, 


21) 


wstęga 


Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Friihlinga 


Reifenberg urodził się jako syn 
nauczyciela wiejskiego na Wẹ- 
grzech. Mając lat dwanaście, wy- 
stąpił z pierwszym koncertem pu- 
blicznym w Wiedniu, najmuzy- 
kalniejszem jego zdaniem mieście 
świata. Objechał Europę, miał) 
sześć garniturów frakowych, wy- 
stępował przed panującymi, 0- 
trzymał czternaście wysokich od- 
znaczeń. 

Nie wierzy mi pan, młodzień- 
cze? Ludzie, to błazny, nie wyłą- 
czając głów koronowanych. Kró- 
lowie są równie ograniczeni jak 


wszyscy śmiertelnicy, Dlaczegóż:- |. 


by nie! Nauczono ich tylko spryt- 
nie maskować tępotę, A na tem, 
nawiasem mówiąc, polega tak | 
zwane wykształcenie. — Tak | 
wił Reifenberg, który w ferworze 
wygłaszał mocno krańcowe po | 
glądy. | 

Jako siedemnastoleni młodzie- 
niec miał pierwszą kochankę, a 
raczej przeżył pierwszą wielką 
miłość. Uprowadził dziewczynę z 
dobrego domu i zawiózł ją do 


To było pierwsze życie Reifen- 


Ukończywszy lat dwadzieścia, 
abjął po Rubinsteinie stanowi- 
sko profesora fortepianu w kon- 

petersburskiem. 


— Czy pan wie, młodzieńcze, 
kto to był Rubinstein? Bóg o 
djamentowych rękach!. 

W Petersburgu żył Reifenberg 
jak purytanin, jak mnich; pochła 
niały go w owym czasie zagad- 
nienia, które inteligentnego, my- 
ślącego chłopca mogą doprowa- 
dzić do obłędu. Na jego bibljo- 
tekę składały się cztery książki: 
Biblja, Faust, Boska Komedja i 
Don Kiszot. Odżywiał się jak wy- 
robnik, nie palił, nie pił, grał 
ćwiczenia po sześć godzin dzien- 
nie. To było jego drugie życie. 
Potem rozpoczęło się trzecie, 
które określał jako okres pełne- 
go obłędu. 

Odkrył nagle, że wogóle nie 
umie grać na fortepianie. Omal 
że nie oszalał w pierwszej chwi- 
li. Pojechał do ojczyzny, wyna- 
jał domek na zupełnem odlu- 
dziu. Pracował tam dzień i noc 
przez cały rok. Po roku wyje- 
chał na tournee. Objechał Euro- 
pę, Amerykę Północną i Południo 
wą, Australję. Zbudował ojcu 
willę, ufundował w wiosce ro- 
dzinnej wzorową szkołę i szpi- 
tal, choć chorych nie było na 
lekarstwo, dwa razy się żenił, 
dwa razy rozwodził. Pozatem 
płacił, płacił bez końca. Miał sze- 
ścioro dzieci. 


Rozgrywki ćwierćfinałowe drugiej 
grupy uczestników odbędą się w po- 
łowie stycznia, również w początku 
przyszłego miesiąca odbędą się wyżej 
wspomniane konkursy „pań“ i „mi- 
xte". Dokładny termin podamy w swo- 
im czasie. 

Rezultaty rozgrywek óćwierćfinało- 
wych pierwszej grupy są już wiadome 
i odnośne tablice graficzne wyników 
wywieszone są w Warszawskim Klu- 
bie Zjednoczonym do wiadomości ucze- 
stników, 

Ze względu na to, że uczestnikom 
turnieju przysługuje prawo reklama- 
cji w ciągu 2 dni od daty wywieszenia 
tablic — podane wyniki mogą ulec 
zmianom i uprawomocnią się dopiero 
w podanym terminie. Dlatego też wy- 
ników tych nie podajemy w numerze 
dzisiejszym, a ogłosimy je na łamach 
pisma naszego w numerze niedziel- 
nym. Na zakończenie wspomnić mu- 
simy, że komitet ekspertów tur- 
nieju odbył jeszcze kilka posiedzeń w 
celu ponownego zrewidowania zasad 
ustanawiania rubikonów poszczegól- 
nych gier konkursowych. 

Przedyskutowano szczegółowo wszy- 
stkie wątpliwości, jakie w dotychcza- 
sowych eliminacjach się nasunęły i 
wprowadzono kilka nowych zasad w 
celu przystosowania gier turniejowych 
do normalnych gier „na rezultat”, 

Z treścią tych zmian zapoznamy czy 
telników w niedzielę. 

Karo. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Pani Janina R. Do naszych „peda- 
gogicznych'* artykułów, oraz do poda- 
wania zadań  bridge'owych, wrócimy 
po zakończeniu naszego turnieju bri- 
dge'owego, czyli w połowie stycznia 
roku przyszłego. 

Pan Jerzy F. O konwencyjnej licy- 
tacji 2 w kolorze, pisaliśmy w swoim 
czasie; w artykule tym znajdzie Pan 
odpowiedź na swe pytania, 

Pani Zofja Kar. Zarówno gra w tur 
niejach, jak i przypatrywanie się roz- 
grywkom konkursowym jest nietylko 

teresujące, ale i niezmiernie poucza 

zwłaszcza dla słabszych bridgei- 
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stów. Prosimy na „kibica* podczas naj 
bliższych rozgrywek turniejowych. 
R 
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W dawnej loży 

roziega si 
„keil Hitler” 

W Grudziądzu po rozwiązanych 
niemieckich lożach masońskich przy 
ul. Wybickiego ulokowały się obec- 
nie organizacje niemieckie, Najruch- 
liwszą z tych organizacyj jest 
„S.C.G.* (Sport Olub Graudenz — 
Grudziądz), na którego czele stoi 
obywatel gdański, dr. Gramse. 
| Codziennie odbywają się w gma- 
| chu b. loży zbiórki, zebrania, wie- 
kaz Przybywający witają się 


podniesieniem” rąk i ` okrzykami 
| „Heil Hitler“, 


p 


Karel Čapek 


Kultura czeska poniosła w czasie 
ubiegłych świąt stratę bolesną, a w 
pewnym sensie niepowetowaną: u- 
marł Karel Capek *), najwybitniej- 
szy bodaj pisarz Czech wyzwolo- 
nych, człowiek, który dzieła litera- 
tury czeskiej wprowadził do skarb- 
ca kultury europejskiej. 

Syn znanego lekarza i matki — 
autorki baśni dla dzieci, był Capek 
związany wszystkiemi fibrami swej 
duszy ze swoją ojczyzną w jej po- 
wojennym kształcie. Wszechstronnie 
wykształcony Capek był przedstawi- 
cielem demokratyzmu czechosłowac- 
kiego, który po wojnie odegrał w 
całokształcie kultury europejskiej 
swoją niewątpliwie doniosłą i zna- 
czącą rolę. Szczery wielbiciel Masa- 
ryka i ideologji przez niego głoszo- 
nej, rozmowom ze zmarłym prezy- 
dentem - oswobodzicielemm, poświęcił 
Capek specjalną książkę, Człowiek o 
solidnem wykształceniu  filozoficz- 
nem, był Capek przedstawicielem 
świetlistego humanitaryzmu nowo- 
żytnego, szczerej miłości bliźniego, 
umiłowania wszystkiego, co ludzkie. 
Zrósł się też ze swą ojczyzną i jej 
ostatnie nieszczęścia odczuł głębiej 
może, niż niejeden z jego ziomków. 

W krytycznych dniach wrześnio- 
wych pełnił Capek funkcję speakera 
radjostacji czeskiej.  Słuchaliśmy 
wówczas często tego dźwięcznego, 
męskiego głosu, który pozornie obo- 
jętnie nadawał komunikaty polity- 
czne — głos ten kiedyś w najbar- 
dziej dramatycznym momencie kon- 
fliktu załamał się zdradziecko i bu- 
chnął na cały świat rozdzierającem 
łkaniem.. Za silna była widocznie 
wówczas doza rozpaczy, która tar- 
gnęła sercem tego świetnego pisa- 
rza — skoro dzisiaj opłakuje cała 
Czecho-Słowacja śmierć tego, tak 
młodego jeszcze człowieka (Capek 
urodził się w r. 1890). 


Skala zainteresowań Capeka, ja- 
ko pisarza, była bardzo szeroka. 
Utalentowany to był dramatopisarz 
i powieściopisarz. Sławę, wykracza- 
jącą znacznie poza granice jego oj- 
czyzny, zdobył jednym ze swych naj- 
wcześniejszych dramatów „R. U. R.“ 
(1923), który w tłumaezeniu prze- 
wędrował poprzez sceny niemal ca- 
łego świata cywilizowanego. Poru- 
szył w nim Capek zagadnienie o- 
gromnie aktualne i już przez to sa- 
mo obudzić musiał powszechne zain 
teresowanie. Bohaterem owego 
„R. U. R.“ jest armja mechanicz- 
nych robotów, która rządzi - świa- 
tem, dba o wszystkie jego potrzeby, 
spełnia wszelkie prace. Ale ta ar- 
mja robotów w miarę wykonywania 
niezliczonej liczby najrozmaitszych 
prac — nabiera jakby cech ludz- 


Latami sypiał tylko na stat-| lenderskiego mistrza, Reifenberg 
kach lub w pociągach. Był to ist-| zaczął z nabożeństwem usuwać z 


ny obłęd. W końcu zdrowy roz- 
sądek zaczął się buntować prze- 
ciw temu obłędowi. Kiedy Rei- 
fenberg nie był w nastroju, od- 
woływał koncerty na pięć minut 
przed rozpoczęciem. Agent mógł 
szaleć, grozić samobójstwem, na 
próżno. Wybierał utwory naj- 
bardziej współczesne, najbar- 
dziej ryzykowne. Jeżeli publicz. 
ność przyjmowała. je ;obojętnie, 
oświadczał z uprzejmym uśmie- 
chem, że zagra kompozycję je- 
szcze raz, aby ją dobrze zrozu- 
miano. Agenci, którzy go daw- 
niej całowali po nogach, ucieka- 
li od niego, jak od zarazy. Wir- 
tuoz, który bez powodu odwo- 
łuje koncerty, wdaje się w dy- 
skusje z publicznością? Nie, nie! 

Przestał występować publicz- 
nie, oświadczając: „Tylko idjota 
możę przez całe życie robić je- 
dno i to samo”, Takie było trze- 
cie życie Reifenberga, 

Miał wówczas lat pięćdziesiąt. 

Teraz profesor przeżywał 
czwarty etap. Poznawszy Ewę 
Imgarten, nagle odkrył nowy 
sens życia. Został jej doradcą i 
nauczycielem.  Podporządkował 
się jej sztuce. Dlaczego? Bo u- 
ważał, że Ewa jest cudem, ist- 
nym cudem! 


ROZDZIAŁ XIV. 


Steward podał profesorowi na 
srebrnym półmisku wymyślnie 
przyrządzoną rybę; wspaniałe da 
nię robiło wrażenie martwej na- 
tury, malowanej ręką starego ho- 


śnieżno białego mięsa nieliczne 
ości, skropił rybę odrobiną an- 
gielskiego sosu. Był cały pochło- 
nięty jedzeniem, nie zwracał u- 
wagi na Warrena. Uroczystość 
trwała dobrą chwilę. Potem pro- 
fesor 'otarł z zadowoleniem usta, 
wyciągnął z kieszeni marynarki 
długie, cienkie cygaro Wirginia. 


— Pan pytał mnie przedtem— 
odezwał się wreszcie z cygarem 
w ustach — o cóż to pan mnie 
pytał? — Przeciągnął się gwał- 
townie w swem krześle, Prince 
miał wrażenie, że profesor spa- 
dnie. Przybrawszy maskę Napo- 
leona pod płonącą Moskwą, po- 
wiedział: Feliks. Pan ma na my- 
śli Feliksa? Po co panu ta wia- 
domość? 


— Interesuje mnie. to. Wczo- 
raj w pociągu wymienił pan kil- 
kakrotnie jego nazwisko, ale wy 
padło mi niestety z pamięci. 


— Ach, tak, tak, zacząłem o- 
powiadać panu historję tego roz- 
wodu, ale nam przerwano. Chcia 
łem ją panu opowiedzieć, aby pra 
sa mogła ustalić faktyczny stan 
rzeczy, gdyby gazety powróciły 
jeszcze do tej sprawy. A to jest 
zawsze możliwe. Otóż pisma a- 
merykąńskie opisały swego czasu 
tę nieszczęsną historję niezwykle 
sensacyjnie, jeżeli się tak wol- 
no wyrazić, niezbyt smacznie. 
Zrobiły z tego coś w rodzaju po- 
wieści brukowej. Jeden z dzien- 
ników napisał nawet, że Kinsky 
targnął się na swoje życie, 


kich, inteligencji i uczuć i buntuje 
się wreszcie przeciw swoim rozka- 
zodawcom... Capek włożył w tego 
„R. U. R.“ cały swój gorący zapał 
i uwielbienie dla twórczego ducha 
ludzkiego, uczynił z niego protest 
przeciw mechanizacji życia, przeciw 
uwielbieniu machiny, przecim zmater 
jalizowaniu naszej kultury. Dowo- 
dem popularności tego dramatu jest 
podbój języków całego świata przez 
nazwę „robot“, wprowadzoną po Taz 
pierwszy właśnie przez Capeka. An- 
glicy, Amerykanie, Francuzi, na o- 
kreślenie mechanicznego stworu, mo 
gącego wykonywać najróżniejsze 
prace, używają nazwy słowiańskiej, 
wprowadzonej przez Capeka, która 
we wszystkich językach zdobyła peł 
ne prawo obywatelskie, 

Po „R. U. R.“ przyszła dla Cape- 
ka wielka serja sukcesów i powo- 
dzeń. Wielkim sukcesem był dra- 
mat, pisany do spółki z bratem Jó- 
zefem: „Życie owadów*, niesłycha- 
ną poczytnością cieszyły się i w Cze 
cho-Słowacji i zagranicą jego 
z Anglji* i „Listy z Włoch”, pełne 
dowcipnych, inteligentnych i subtel- 
nych uwag na temat kultury tych 
krajów wspaniałym _ wreszcie 
sukcesem było najdojrzałsze dzie- 
ło Capeka: wielka trylogja po- 
wieściowa, składająca się z trzech 
członów  powieściowych:  „Hordu- 
bal“, „Meteor“ i „Zwyczajne życie” 
(tłumaczona zresztą także i na ję- 
zyk polski przez Pawła Hulkę-Las- 
kowskiego). Trylogja ta opiewa ży- 
cie ludzi zwykłych, „szarych“, co- 
dziennnych, uwikłanych w zwyczaj- 
ne koleje zwyczajnego dnia. Jej 
punkt szczytowy stanowi bodaj 
„Hordubal”, historja prostego, ucz- 
ciwego chłopa, który po latach nie- 
obecności wraca z dalekiej wędrów- 
ki po świecie — chowając za pazu- 
chą uciułany krwawą pracą grosz— 
pełen wiary, ufności i miłości i gi- 
nie z rąk ukochanej żony i jej ko- 
chanka. Ten dramat ludzi prostych 
urasta pod piórem Capeka do roz- 
miarów pełnej patosu tragedji na- 
miętności, w której pierwszą rolę 
gra główny bohater: prosty, uczci- 
wy, wierny człowiek, do ostatniej 
chwili wierzący w swoją prostą, a 
wielką prawdę. Postać ta wstrząsa 
sumieniem czytelnika i podnosi go je 
dnocześnie na duchu. 


A. Chor. 


*) Nazwisko Capek pisze się przez Œ Z 
daszkiem | wymawia się Czepek. Ponieważ 
odpowiedniego znaku pisarskiege nie mas 
my, drukujemy to nazwisko przez zwy” 
czajne c. 


Fundusz Obrony Morskiej— 
konto w P.K.0. 42.000 


— Kinsky? — przerwał Prince. 
— Kinsky? 

— Tak, takie było, a raczej 
jest nazwisko Feliksa. Bo on żyje 


na przekór amerykańskim pis- 
mom, 


— Wiedeńczyk? 

— Tak. Mieszka 
Salzburgu. 

"— Czy jest wielu Kinskych?— 


jednak w 


zapytał Warren po chwili milcze- 


nia. 
Reifenberg obrzucił go ironicz- 


nem spojrzeniem, zdumiony był 


tem pytaniem. Wreszcie zdecy- 


dował się odpowiedzieć. 


— Tego nie wiem. W każdym 
razie pochodzi z bardzo dobrej 


rodziny. W rodzie Kinskych byli 
od wielu pokołeń albo oficero- 
wie, albo muzycy, albo jedno i . 
drugie. Feliks Kinsky nie słu- , 
żył w wojsku. Matka jego, bar-,.% 
dzo utalentowana dyletantka, od 


kryła w nim już w dzieciństwie 


wielkie zdolności muzyczne, i za 
częła je rozwijać. To przesądzi- 


ło o powołaniu chłopca. Mając 


lat szesnaście skomponował pier- 
wszy swój utwór. Z biegiem lat 


stał się wybitnym muzykiem. I 


byłby z pewnością zrobił karje- 


rę, bo zdolności miał ołbrzymie, 


gdyby nie jego trudny charak- 
ter. Przez kilka lat zajmował sta 


nowisko kapelmistrza w mieście 
L. nad Dunajem. Pragnął poznać 


tajemnicę sceny, 
własną 


pracował nad 


operą — oto dlaczego 


siedział w dziurze prowincjonal- 
nej. Względy materjalne nie gra% 
ły roli, był jeszcze zamożny. 


(D. s mb 
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Na marginesie programu 
Budowy Spichrzôw zbożowych 


W ramach szeroko zakrojonych 
prac nad podniesieniem polskiej go- 
Spodarki rolnej, na czoło aktual- 
nych zagadnień wysuwa się obecnie 
usprawnienie organizacji obrotu 
zbożem, stosownie do wymagań, 
dyktowanych polityką agrarną, o- 
płacalnością produkcji rolnej, wre- 
Bzcie koniecznością przystosowania 
zasobów na wypadek potrzeb wojen 
nych. 

W związku z tem sfery rządowe 
opracowały ostatnio program roz- 
budowy elewatorów i śpichrzów zbo 
żowych. 

Program ten jest podzielony na 
dwa  dziesięcioletnie etapy, z któ- 
rych pierwszy winien być ukończo- 
ny w r. 1948. 

Okres drugiego dziesięciolecia 
przewiduje rozbudowę całej sieci e- 
lewatorów i śpichrzów, co pozwoli 
haszemu rolnictwu na zamagazyno- 
wanie przeszło 180 miljonów tonn 
zboża. 
Obecnie należałoby zastanowić 
się nad tem, czy w naszych warun- 
kach korzystniejsza będzie budowa 
większej ilości Śpichrzów, czy też 
tlewatorów, ponieważ mają one do 
spełnienia odmienne zadania. 

Istnienie śpichrzów konieczne jest 
W okolicach wybitnie nadwyżko- 
wych, jak i deficytowych pod wzglę 
dem produkcji zbożowej. W pierw- 
szym wypadku przeznaczeniem śpi- 
chrzów będzie przystosowanie zbo- 
ża do wymagań eksportowych oraz 
do kompletowania i przygotowania 
Większych partyj wagonowych, któ- 
Tych sprzedaż lepiej się opłaca. W 
okolicach zaś  deficytowych zada- 
niem śpichrzów będzie przechowy- 
Wanie zboża na potrzeby miejsco- 
Wej ludności. 

Odmienne zadania mają do speł- 
Mienia elewatory. Służą one do prze- 
|chowywania zboża przez dłuższy o- 
kres czasu, ułatwiając rolnikom u- 
łyskanie kredytów zastawowych, o- 
faz odgrywają poważną rolę w prze 
tlhowywaniu stałem rok rocznie od- 
tąwianych zapasów na potrzeby lud 
[ości cywilnej oraz wojska na wy- 
[Padek wojny. Pojemność elewato- 
łów waha się w granicach od-kilku 
|do kilkudziesięciu tysięcy tonn. 
| Nagminne u nas zjawisko nad: 
[miernej podaży zboża, następującej 
łaraz po okresie żniw, powstaje w 
Wyniku braku kapitałów obroto- 
Wych w większości gospodarstw rol- 
Mych i powoduje tak wielki spadek 
ten rynkowych, że niekiedy nie opła 
tają one nawet kosztów własnych 
Tolnika. Jednocześnie uzyskanie kre- 
dytów pod zastaw zboża jest utrud- 
hione, gdyż kredytodawcy nie łatwo 
Udzielić kredytu pod zastaw towa- 
fu, którego jakość nie jest mu zna- 
lą i który jest nieodpowiednio ma- 
gazynowany. 

Inaczej przedstawia się sprawa, 
gdy zboże jest przechowywane w 
Odpowiednio do tego celu przystoso- 
wanych magazynach. Wtedy bowiem 
Można z jednej strony zagwaranto- 
Wąć należyte przechowywanie zbo- 

„z drugiej jego jakość i ilość. 
| Doświadczenia te doprowadziły do 
Wyboru typu zbiornika zbożowego 
wanego silosem jako najbardziej 
O RAZA O kaka LE waz ZZ RZ ZĄ: RA 


Rorowania handlowe 
polsko-tureckie 


"Toczące się od dłuższego czasu 


*okowania polsko-tureckie, mające 


celu rozszerzenie dotychczasowe 
Bo układu — dobiegają końca. 

Układ ten da nowe możliwości 
bytu dla Polski, jak również po- 


Większenie możliwości eksportowych 


403 artykuły już do Turcji wywożo- 


=» i odwrotnie — układ ten wpro- 
jedza dla Turcji nowe kontyngen- 
ty, względnie powiększenie istnieją- 
tych: 

Układ ten wejdzie w życie już w 
Mędługim czasie. 


Z Rady Gospodarczej 
Małopolski Wschodn. ej 


I W lokalu Izby Przemysłowo-Han- 
owej we Lwowie odbyło się pod 
aszewodnictwem prezesa dr. Marci- 
8 Szarskiego posiedzenie komitetu 
dy Gospodarczej. 
„Przedmiotem obrad były opraco- 
fone przez komisję inwestycyjną 
Eahoraty w sprawie potrzeb komu- 
Naj cyinych w Małopolsce Wschod- 


odpowiadającego, zarówno indywi- nia odnośnie 


zbożem. stawne. Praktyka wykazała, że wpły 
Celem należytego ujęcia u nas; wy, wywołane zmianami temperatu- 
zagadnienia zbożowego oraz wiry wewnętrznej sięgają zaledwie 


związku z przewidywaną rozbudową kilku centymetrów od zewnętrznej 
sieci silosów wyłania się kwestja; powłoki, a zboże przechowuje się o 
odpowiedniego materjału konstruk-; wiele lepiej w silosach stalowych. 
cyjnego oraz typu silosa. Przytączamy tutaj charakterystycz- 

Dobór odpowiedniego materjału: ną decyzję niemieckiej komisji woj- 
konstrukcyjnego jest kwestją zasad skowej kontrolującej eksploatację 
niczą. Kilkudziesięcioletnie doświad- | „Bremer-Roland-Miihle* w Bremie 
czenia prowadzone we Francji, Niem; podczas wojny światowej, że „wil- 
czech i Stanach Zjednoczonych A.P. gotne zboże mające skłonności do 
wykazały, że najbardziej do tego: zagrzania się przechowuje się lepiej 
celu nadaje się stal. Silosy stalowe | w silosach stalowych niż żelbetono- 
wyróżniają się szybkością montażu | wych“. W związku z tem najpierw 
bez względu na warunki atmosfery-: napełniano zbożem silosy wykona- 


czne, 
niskim kosztem fundamentowania, 
łatwością nadbudowy lub przebudo- 
wy, ogniotrwałością, bezwzględną 
wodo-szczelnością oraz doskonałą 
konserwacją ziarna i zabezpiecze- 
niem go przed szkodnikami. 
Wysuwane początkowo zastrzeże- 


wytrzymałością, stosunkowo | ne ze stali. 


Biorąc pod uwagę doświadczenia, 
poczynione zagranicą pożądane jest 
przed realizacją szeroko zakrojone- 
go rządowego projektu rozbudowy 
magazynów i elewatorów zbożowych 
bliższe zainteresowanie się sprawą 
budowy silosów stalowych w Polsce. 


Uchwały Komisji Opiniodawczej 


mie wniosły nic nowego do polityki zbożowej 


Jak donosiliśmy, odbyło się po- 
siedzenie komisji, powołanej do opi- 
njowania o zużyciu środków finan- 
sowych, gromadzonych z tytułu o- 
płat przemiałowych. W posiedzeniu 
komisji wzięli udział minister rolni- 
ctwa Poniatowski, podsekretarze 
stanu: Morawski i Wierusz-Kowal- 
ski oraz wyżsi urzędnicy resortów 
gospodarczych. 

Po przedyskutowaniu sytuacji na 
rynku artykułów rolnych oraz za- 
znajomieniu się z wysokością do- 
tychczas osiągniętych wpływów z 
opłat od przemiału komisja powzię- 
ła szereg uchwał. 

Między innemi ustalona została 
konieczność sfinansowania z wpły- 
wów z opłat przemiałowych powięk- 
szenia rezerwy zbożowej oraz loko- 
wania części wpływów z opłat prze- 


miałowych w instytucjach finansu- 
jących obrót artykułami rolniczemi. 

Jednocześnie komisja powzięła u- 
chwałę, ustalającą konieczność prze- 
znaczenia części osiągniętych wpły- 
wów na pokrycie kosztów, związa- 
nych ze wzmożeniem kontroli pobie- 
ranych opłat, co przez komisję u- 
znane zostało za konieczne. 

X 


Jak  przypuszczaliśmy, zebranie 


| komisji nie wniosło istotnie nic no- 


wego do naszej polityki zbożowej. 

Dotychczasowe metody zostaną 
nadal kontynuowane i w rezultacie 
posiadać będziemy znakomicie zor- 
ganizowaną kontrolę pobieranych 
opłat, zmniejszą się przestępstwa 
popełniane na tem tle, jedynie tyl- 
ko rolnictwo z całej tej akcji nie 
odniesie żadnych korzyści. 


Nowe metody kredytowania budownictwa 
w latach 1939 — 1941 


W myśl uchwały komitetu ekono- 
micznego ministrów, kredyty budo- 
wlane na 3-lecie 1939—1941 wyno- 


Kubatura mieszkań większych bę- 
dzie odliczona od ogólnej kubatury. 
Normy kredytowe będą utrzyma- 


sić będą nie mniej niż po 43 miljony | ne w dotychczasowej wysokości t. j. 


rocznie. 


25 proce, a dla Poznania, Lwowa, 


Począwszy od roku 1939 kredyty | Krakowa, Gdyni, Łodzi i Warszawy 


budowlane będą uruchamiane jedy-| — 30 proc., dla C.0.P. — 40 proc. 
nie na mieszkania o mniejszej licz- | Dla T.O.R-u ustalono normy kredy- 
bie izb. Na ten cel przeznacza się| towe dla jednego mieszkania na 6 


po 12 miljonów rocznie. 

Przy przydzielaniu kredytów na 
budownictwo powszechne wzgląd na 
potrzeby budownictwa mieszkań ma 
łych będzie decydujący. 
z kredytów będą mogli korzystać 
budujący mieszkania nie większe 
niż 3 pokoje z kuchnią i o powierz- 
chni nie większej niż 80 mtr. kw. 


nia, aby uproszczono 
Tak więc 


tys. zł, a w C.O.P i Gdyni — na 7 
tys. złotych. > 
Równocześnie wydano zarządze- 
i, potaniono 
procedurę zatwierdzania planów bu- 
dowlanych. Dotychczas bowiem pro- 
cedura ta, b. przewlekłą hamowała 
realizację zamierzeń budowlanych. 


Wzrasta wywóz polskiego węgla 
do Czechosłowacji 


Czeska prasa gospodarcza poda- 
je, że syndykat węglowy czechosło- 


tywna ilość węgla polskiego wywie- 


| zionego do Czecho-Słowacji wynosi- 


wacki zakupił w Polsce, na okres; ła tylko 130 tys. tonn. Czeski prze- 


bież. mies. 210 tys. tonn węgla. 


mysł liczy na wzmożenie importu 


Kwota wywozowa w listopadzie | węgla polskiego w najbliższych mie- 


wynosiła 180 tys. tonn, ale wskutek 


trudności komunikacyjnych efek- 


Bedzie mowa f 


po konfiskacie klasztorów w Niemczech 


Londyński tygodnik „Catholic He- 
rald'* dowiaduje się z poważnych ka- 
tolickich źródeł niemieckich, że koła 
narodowo-socjalistyczne w Niem- 
czech zamierzają w końcu stycznia 
roku przyszłego ogłosić konfiskatę 
wszystkich klasztorów i innych in- 
stytucyj o charakterze klasztornym, 
działających na terenie Trzeciej 
Rzeszy. 

Korespondent polityczny tego ty- 
godnika dowiaduje się nadto, że 
szef policji Himmler posiada już 
przygotowane plany zużytkowywa 
nia obecnych pomieszczeń klaszto- 
rów na regjonalne ośrodki przeszko 
lenia S. S., szkoły państwowe, mu- 
zea itp. 


silosów stalowych 
dualnym wymogom rolników, jak i ze względu na dobre przewodnictwo 
racjonalnemu prowadzeniu handlu cienkich blach okazały się bezpod- 


| siącach. 


Day tr EMRE 


la 


Jednocześnie ma być wydany za- 


| opuszczania granic Rzeszy przez 


wszystkich duchownych, zakonników | 
i braci klasztornych w wieku poni- 
żej 58 roku życia ze względu na spo 
czywający na nich obowiązek służ- | 
by wojskowej na wypadek wojny i. 
pospolitego ruszenia. Z tego samego 
względu zakaz opuszczania SzABE 
państwa rozciągać się ma również 
na duchownych do 55 roku życia, o 
ile w wojnie światowej byli w ran- 
dze oficerskiej, a do 75 roku życia, 


jeśli uczestniczyli w niej w charak- 


terze oficerów sztabowych. 
Jeśliby informacje „Catholic He- 


rald* odpowiadały prawdzie, sądzić- 
by należało, że zamierzona konfi- 


Ha ZE 


uch 


listopadzie r. b. wynosiło 3.391 tys. 
tonn wobec 3.505 tys. t. w paździer 
niku r. b. i 3.232 tys. t. w listopa- 
dzie r. ub. 

Wydobycie węgla kamiennego w 
okresie styczeń — listopad r. b. wy- 
nosiło 34.660 tys. t. wobec 32.880 
tys. tonn w analogicznym okresie 


Budowa trzech nowyc 


Trzy prywatne przedsiębiorstwa 
maklerskie, mające swą siedzibę w 
Gdyni podpisały ostatnio umowę ze 
stocznią holenderską w Westerbroek 
— na budowę 3-ch handlowych stat 
ków morskich. 

Statki te będą tego samego typu 
i identycznych wymiarów. 

Statki posiadać będą wzmocnie- 


polska placów 


Polsko-litewska umowa handlowa 
zawarta w Kownie przed świętami 
Bożego Narodzenia wejdzie w życie 
w dniu 21 stycznia. Ratyfikacja u- 
mowy będzie dokonana później. 

W kołach gospodarczych zwraca- 
ją uwagę na rolę, jaka przypadnie 
portowi Kłajpedy w obrocie polsko- 
litewskim. Pewna ilość towarów pol- 
skich ma iść tranzytem przez ten 
port zagranicę. Eksporterzy polscy 
wysyłający transporty drogą na 
Kłajpedę domagać się będą zapew- 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była słabsza, przy obro- 
tach małych. Notowano: Amsterdam 
287.80, Bruksela 89.15, Kopenhaga — 
110.25, Helsingfors 10.90, Londyn — 
24.69, Nowy Jork 5.29.13, Nowy Jork 
kabel 5.29.50, Oslo 124.05, Paryż 13.95, 
Praga 18.10, Sztokholm 127.25, Medjo 
lan 27.84, Zurych 119.25. Bank Polski 
płacił za dolary amerykańskie" 5.26, 
kanadyjskie 5.20, floreny holenderskie 
286,80, franki francuskie 13.89, szwaj- 
carskie 118.75, funty angielskie 24.60, 
guldeny gdańskie, belgi belgijskie — 
88.90, korony czeskie odcinki do 100 
koron 10.40, norweskie 123,40, duńskie 
109.70, szwedzkie 126.60, liry włoskie 
odcinki do 100 -rów 17.60, marki fiń- 
sxie 10.70, niemieckie srebrne 89. 

AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja była 

również utrzymana, przy obrotach o- 


„Sląskie Wiadomości 
Staiyztyczne” 


Ukazał się zeszyt 11 „Śląskich Wia- 
domości Statystycznych. 

Do zeszytu tego został dołączony 
dodatek, poświęcony statystyce Śląska 
Zaolziańskiego. Dodatek ten zawiera 
szczegółowy wykaz kopalń węgla, znaj 
dujących się na odzyskanym terenie. 
W innych tablicach została przedsta- 
wiona produkcja energji elektrycznej 
w kopalniach węgla oraz produkcją 
brykietów. 


„Hatmiłaś 


świeżo opublikowany zeszyt 12-ty 
„Hutnika“ zawiera następujące arty- 
kuły: 

A. Krupkowski i M. Balicki: Nowa 
teorja rekrystalizacji metali zgniecio- 
nych. E. Warczewski: Materjały ognio 
trwałe w połskiem hutnictwie żelaz- 
nem. W. Dowbór: Analiza wytwórczo- 
ści walcowni polskich ze stanowiska 
normalizacji. 


odźzeów 
skata i kasata klasztorów stanowić 
będzie dalszy etap oficjalnej walki 
z Kościołem i religją katolicką. 

W Londynie w każdym razie po- 
czyniono już przygotowania na wy- 
padek, gdyby zamiar kasaty klaszto 
rów w Niemczech istniał rzeczywi- 
ście i trzeba było zaopiekować się 
nowymi uchodźcami. „Catholic He- 
rald“ sądzi, ze swej strony, że po- 
waga źródeł, z których czerpie swe 
wiadomości oraz możliwość właśnie 
takiego rozwoju wypadków w Niem- 
czech, zmusza do konieczności wcze- 
śniejszego o tem poinformowania 
społeczeństwa oraz wzmożenia mo- 
dłów w intencji prześladowanych 
katolików w Niemczech. 


Wydobycie i zbyt węgla kamiennego 
w listopadzie D. r- 


Wydobycie węgla kamiennego w roku ub. a zatem wzrosło o 3,4 proc. 


W okresis od stycznia do listopa- 
da r. b. zbyt węgla w kraju wyniósł 
20.953 tys. t. wobec 19.883 tys. t. 
przed rokiem, a więc wzrósł o 5,4 
procent. 

Eksport wzrósł w tym czasie o 
10.308 tys. t. do 10.736 tys. tonn. 


Rozwój prywatnej żeglugi morskiej 


h staików handlowych 


nia przeciwlodowe, co pozwoli na u- 
prawianie żeglugi również w okre- 
sie zimowym. Napęd będzie się od- 
bywał 4-ro suwowemi motorami po- 
jedyńczego działania. 

Statki zostaną zbudowane i odda- 
ne w terminie 8—11 miesięcy, tak, 
że wejdą do służby jeszcze przed zi- 
mą przyszłego roku. 


W Kłajpedzie utworzona będzie 


ka konsularna 


nienia im opieki konsularnej, z któ- 
rej korzystają w innych portach. 

Władze litewskie rozumieją, że w 
ich wiasnym interesie leży jak naj- 
szybsze utworzenie w Klajpedzie 
polskiej placówki konsularnej, co 
wzmocni u eksporterów polskich po- 
czucie pewności i zaufania przy ko- 
rzystaniu z portu kłajpedzkiego. Jak 
słychać, czynione są już przygoto- 
wania do utworzenia konsulatu pol- 
skiego w Kłajpedzie. 


Giełda pieniężna 


graniczonych. Notowano: Bank Polski 
138.50, Cukier 36.25 — 36, Węgiel 35, 
Ostrowiec 68, Starachowice 47, Żyrar= 
dów 64 — 63.75, Leszczyński 106.50. 


W obrotach prywatnych: 3%, renta 
ziemska odcinki po 1.000 zł. -— 54, po 
500 zł. — 50.50, Rudzki 12, Firley — 
13,50, 40/, dolarowa 42.75, 50/, Często- 
chowy z r. 1933 — 64. 


PAPIERY PROCENTOWE 


Na rynku papierów procentowych” 
tendencja była utrzymana, przy obros 
tach ograniczonych. Notowano: 3%/ in- 
westycyjna I em. — 85.50, serja 93.50, 
II em. — 84.50, serja 91.50, 41/0/, Wwe- 
wnętrzna 65.25, 40%/, konsolidacyjna — 
66.13, drobne ‘odcinki 65.88, 50/, kons 
wersyjna drobne 68.75, 50/, Warszawy 
z r. 1933 — 72.50 — 72.13, odcinki po 
1.000 zł. — 73.388 — 72.38, 50/, Warsza 
wy stare 79 — -78,50, 41/:0/, ziemskie 
64.25 — 64.75, 41/0/, ziemskie poznań- 
skie serja „L“ — 63, 41/40/, ziemskie 
m. Lwowa — 64.50, 5%, Łodzi z 1933 

[roku — 65.25 — 65.13, 5%/, Łodzi stare 
| z 1938 r. — 62.25, — 62.50, 50/a kole» 
| jowa — 67.50. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 


Inwestycyjna I em. — 85,50. 
Inwestycyjna II em. — 84,50. 
Konsolidacyjna — 66. 
Wewnętrzna — 65,25. 
Konwersyjna — 66.75. 
Dolarówka — 43, 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 1,759 t., w tem żyta 470 
ton. Notowano za 100 klg. parytet wa. 
gon Warszawa w handlu hurtowym, 
w ładunkach wagonowych: pszenica 
jednolita 20.75—21.25, zbierana 20,25— 
20.75, czerwona szklista 22.50—23, żya 
to I st. 14.40—14.60, jęczmień browar- 
ny 17.75—18.25, jęczmień I st. 17 — 
17.25, II st. 16.75—17, III st. 1650— 
16.75, owies I st. 15.75—16,25, II st. 
14.75—15,25, gryka 18.25—18,75, mąki 
pszenne w zależności od gatunku 19,50 
— 42.50, pastewna 16—17, żytnia wy- 
ciągowa 27—27.50, I gat. 25.25—25.75, 
razowa 20—20.50, śrutowa 13.50—14, 


|ziemniaczana „superior“ 31—32, otrę- 


by pszenne grube 12—12.50, pszenne 
średnie i miałkie 11—11.50, otręby ży 
tnie 10.50—11, otręby jęczmienne 9,25 
— 9.75, groch polny z workiem 23.50 
— 25.50, groch zielony 27—28, Victo- 
ria 31—33.50, wyka jara 20—21, pe- 
luszka 22—24, łubin niebieski 10 — 
10.50, seradela targowa 22—24, sera= 
dela o czystości 95%/, 30,50—31.50, rze 
pak ozimy 46—46.50, rzepak jary 42— 
43, rzepik ozimy 42—43, siemie lniane 
51.50—52.50, mak niebieski 80 — 82, 
gorczyca47—50, koniczyna czerwona 
surowa bez grubej kanianki 70—80, 
czerwona pez kanianki o czystości 
9707, 100—1€5, biała surowa 260—280, 
biała o czystości 97%, 310—330, raj- 
gras angielski 80—85, makuchy lnia= 
ne 22—22.50, rzepakowe 14.25—14.75, 
słoma żytnia w sanopkach 4.75—5.25, 
siano prasowane I gat. 7.50— 8, II ga 
tunek 6.25 — 6.75, 


Katowice, w grudniu. 
(lf) Teatr. katowicki kładzie, 
jak wiadomo, szczególny nacisk 
na popieranie polskiej twórczości 
dramatycznej i komedjowej, uwa 
żając, ze względu na swe kreso- 
we położenie, taką właśnie linję 
repertuarową, jako swoje istotne 
kulturalno - oświatowe zadanie. 
Tem dziwniejsze wydaje się, że o 
ile słabe sztuki polskie oglądamy 
nieraz nawet jako pra-premjery, 
o tyle dobre sztuki widzimy na- 
ogół dość późno, a przeważnie 
wówczas, gdy zeszły już dawno 
z repertuaru scen stołecznych. 
Taka polityka repertuarowa 
nie leży, zdaniem naszem, w in- 
teresie teatru, choćby nawet wyda 
wała się korzystna pod względem 
finansowym. Nie może też znaleźć 
uznania u publiczności. Wobec 
licznych bowiem kontaktów mię- 
dzy Katowicami a Warszawą zna- 
czna część kulturalnej publiczno- 
ści, nie mogąc się doczekać wy- 
stawienia tej czy innej głośniej- 
szej sztuki na scenie katowickiej, 


ni Martini jako Solange, która, 
mniej szczęśliwa w innych sce- 
nach, umiała jednak w prawdzi- 
wie subtelny i szlachetny sposób 
okazywać swe uwielbienie i swą 
miłość dla genjuszu Chopina. Do- 
brym był również p. Tatarkiewicz 
jako Wodziński. Dostatecznie nie 
sympatyczny — zgodnie z rolą — 


Z Łodzi 


nm NA 


W Łodzi odbyło się Walne Zebra- 
nie Członków Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej w Łodzi, na  którem 
m. in. uchwalono: zaciągnąć pożycz 
kę w Banku Rolnym w wysokości 
900.000 zł. na budowę Centralnej 
Mileczarni w Łodzi. 


X Tuż przed świętami Bożego Na- 
korzysta z każdego pobytu w rodzenia oddano w Łodzi do użytku 
Warszawie, by tam zobaczyć publicznego wiadukt na ul. Tram- 


wszystkie nowości teatralne. Tem 
też tylko można sobie wytłuma- 
czyć, że premjera głośnej kome- 
dji Jarosława Iwaszkiewicza p. t. 
„Lato w Nohant”, która przed 
dwoma czy trzema laty doczeka- 
ła się 150 przedstawień w War- 
szawie i od tego czasu obeszła 
wszystkie niemal sceny polskie, 
nie zdołała zapełnić niewielkiej 
stosunkowo widowni katowic- 
kiej. 

O sztuce tej, która należy nie- 
wątpliwie do najlepszych nabyt- 
ków naszej literatury komed jo- 
wej lat ostatnich i w wyjątkowo 
zręczny i subtelny sposób oble- 
kła w kształt sceniczny fragment 
historyczny z życia genjalnego 
artysty, niema się. obecnie co 
rozpisywać. Jeżeli natomiast idzie 
o jej realizację na scenie katowi- 
ckiej, to stanęła ona, dzięki wy- 
trawnej i pewnej reżyserji W. 
Biegańskiego, na wysokim pozio- 
mie. 

Z pośród wykonawców na czo- 
ło zespołu wysunęła się p. Bro- 
nowska, jako pani George Sand, 
dając postać pełną energji i tem- 
peramentu i całkowicie odpowia-, 
dającą temu wyobrażeniu, jakie, 
mamy o niej na podstawie histo- 
ryczno-literackiej tradycji. Tylko 
w końcowej rozmowie z Chopi- 
nem pragnęlibyśmy widzieć u niej 
nieco więcej „romantycznej” czu 
łości i macierzyńskiej tkliwości. 
P. Wiktor Biegański, który jest 
niemniej dobrym aktorem jak re- 
żyserem, wybrnął zwycięsko z 
bardzo trudnej roli Chopina, ale 
widowni nią nie porwał. Może to 
zresztą wina roli, w której ka- 
pryśny, małostkowy człowiek za- 
nadto chwilami przysłania genjal| 
nego artystę. Może na przeszko- 
dzie stała trochę również i ma- 
| 


wajowej oraz otwarto dla ruchu 
publicznego przejazd pod wiaduk- 
tem z ul. Tramwajowej na ul. Wy- 
soką. 

Wiadukt ten jest rzęsiście oświe- 
tlony, a dojazd od strony ul. Tram- 
wajowej został ujęty w wysokie 
mury oporowe, sharmonizowane z 
całością otoczenia. 

Pod wiaduktem ułożono nawierz- 
chnię asfaltową, jezdnię na ulicach 
Tramwajowej i Wysokiej zabruko- 


Z Krakewa 
Organizujemy pom 


W Krakowie zawiązał się komi- 
tet samorządów tutejszych żeńskich 
szkół średnich, mający na celu sko- 
ordynowanie rozrzuconych po całej 
Polsce placówek pracy na jednym 
terenie, a mianowicie Spiszu i Ora- 
wie. Młedzież nawiązała już kon- 
takt z dziećmi i nauczycielstwem 
tamtejszych szkół powszechnych, 
celem zapoanania się z warunkami 


W sali konferenc 


ska, zbyt chorobliwa i.zbyt po- mysłowej w 


starząjąca wyidealizowane zaró- 
wno w sztuce jak i w naszej wy- 
obraźni rysy Chopina. Lepiej zre- 
zygnować ze ścisłości historycz- 
nej, a zbliżyć się bardziej do tych 
wyidealizowanych lecz głęboko 
w duszę wielbicieli Chopina wro- 
śniętych rysów. Dopiero w koń- 
cowej scenie, gdy Chopin, wyzwo 
lony z otaczających go intryg i 
brudów, znajduje wreszcie długo 
w twórczej męce poszukiwane 
rozwiązanie głównego motywu 
sonaty H-mol i oczarowuje nim 
nawet to tak „dobrane: towarzy- 
stwo” z Nohant, zdołał p. Biegań 
ski głęboko odczutą i wysoce ar- 
tystyczną grą aktorską podbić 
serca widowni. 

Z pozostałych artystów na spe- 
cjalze wyróżnienie zasługuje pa- 


Krakowie odbyło się ze | 


wodowych. 
Projekt statutu stowarzyszenia | 
przedstawił zebranym p. nacz. inż.| 
Jan Nawrocki, który jake iniejator 
tej akcji wskazał na doniosłe cele 
organizowanego towarzystwa, zwła- 
szczą wobec wielkich zadań, jakie w 
Polsce obecnie stoją przed szkolni- 
ctwem zawodowem. Szerokie sfery 
społeczeństwa winny rozwinąć skute 
czną akeję przedewszystkiem na 
rzecz młodzieży kształcącej się w 
szkołach zawoćowych przez dostar- 
czanie potrzebnych pomocy nauko- 
wych, oraz stypendjów na okres stu 
djów szkolnych, jak też dla dosko- 
nalenia się w zawodzie, Do zakresu 
działalności towarzystwa należeć bę- 
dzie również akcja w kierunku za- 
iadenin oraz popierania bura dla 


Słabe sztuki — za wcześnie, dobre — za późno 


„Lato w Nohant* na scenie katowickiej 


Wielka centrala mleczarska 
powstaje w Łodzi kosztem miljona zł. 


Wiadukt nad ruchliwą ulicą Tramwajową 


usprawni miejską komunikację w Łodzi 


w szkołach na Spiszu i Orawie 


Szkolnicioo zawołowo potrzebuje opieki - 


Początek zrobiono w Krakowskiem 
yjnej szkoły prze | młodzieży szkół zawodowych. 


branie organizacyjne komitetu oby- szk 
watelskiego, celem powołania do ży- począ 
cia Towarzystwa przyjaciół szkół za stki 
| torjum krakowskiego, gdzie w związ 
ku z rozbudową C.O.P, niewątpliwie 
ta pożyteczna i tak aktualna inicja- 
tywa znajdzie żywy oddźwięk i peł- 


ne 


chwalono oraz wybrano komitet or- 


ganizacyjny Towarzystwa przyjaciół 
szkół zawodowych. 


Izby 
Goetz - Okocimski, prezes Izby Rol- 
niczej b. sen. Kleszczyński 

Izby Rzemieślniczej pos. dr. Jahoda 
Żółtowski, naczelnik wydziału samo- 
rządowego województwa L., Osiecki, 
nacz, wydz, szkół zawod, kurator- 
jum Lęk. Jan Nawrocki, nacz, wydz. 
m. Kr 


Pcchmarski, 


Z Radomia 


był p. Kassowski jako Maurycy. 
P. Stanisławska jako p. de Ro- 
sieres, p. Walterówna jako Au- 
gustyna, pp. Snay, Tomaszewski, 
Nowicki i Brand jako Clesinger, 
Fernand. Rousseau i Jan od- 
powiedzieli dobrze swemu zada- 
niu. 


garbarni 


Z Wybrzeża 


Wał lodowy na 


Podnoszono stały rozwój mleczaąr | Sztorm na morzu polskiem. 
ni, czego dowodem służyć mogą li- 
czby odnośnie ilości litrów mleka do 
starczonego mieszkańcom Łodzi, a 
mianowicie: 1936 r. — 2.011.024 lit. 
mleka; 1937 — 2.941.093 litr. mle- 


ka; 1938 r. — 3.929.151 litr, mleka. 


wano kamieniem polnym, a chodni- 
ki pokryto płytami betonowemi. Na 
jezdni zostały ułożone szyny tram- 
wajowe, które połączyły tory ulic 
Tramwajowej i Przejazd. 

Dzięki otwarciu nowej arterji ko- 
munikacyjnej powstało dogodne i 
bardzo potrzebne połączenie półno- 
cno-wschodniej i południowo-wscho- 
dniej części miasta, co znakomicie 
usprawni komunikację miejską i w 
znacznym stopniu odciąży przełado- 
wane ruchem kołowym ulice Kiliń- 
skiego i dr. St. Kopcińskiego, 


Z Pomorza 


W Bydgoszczy odbyło się przy- 
znanie nagród na dorocznym salo- 
nie, grupującym plastyków bydgo- 
skich zrzeszonych w radzie arty- 
styczno-kulturalnej, 

Jury pod przewodnictwem inż. 
Janickiego przyznało następujące 
nagrody: nagrodę miasta Bydgo- 
szczy 200 zł. —- Jerzemu Rupniew- 
skiemu za „Wnętrze“ (fragment z 
Muzeum Lwowskiego) i Piotrowi 
Trieblerowi 200 zł. za rzeźbę sport- 
smenki, nagrodę m. Bydgoszczy 
100 zł, — Wacławowi Krysztoszko- 
wi, nagrodę Rady Artystyczno-Kul- 
turalnej 200 zł — Franciszkowi 


Sąd Okręgowy we Włocławku roz 
patrywał w tych dniach sprawę 42- 
letniego Witolda Mickiewicza, b. u- 
rzędnika starostwa, oskarżonego o 
przywłaszczenie sobie ok. 35.000 zł. 
z pobieranych opłat za pozwolenia 
na broń, przytem zniszczył blisko 
1500 akt, przywłaszczył sobie pisto- 
let i 17 zł z tytułu zebranych ofiar 


oc dla młodzieży 


W lesie pod Trzelanką w obeza- 
rze nadnoteckim, wydarzył się w 
tych dniach tragiczny wypadek. Leś 
niczy majętności Hammer wybrał 
się na obchód swego rewiru. Droga 


i możliwościami pomocy, która po- 
legać będzie na przesyłaniu tamtej. 
szym szkołom książek, pomocy nau- 
kowych, polskich książeczek do mo- 

t itd. potrzeb ; 
atA R amar wypadła dość nieszczęśliwie na linji, 
jest urządzenio wycieczki większej| Którą ciągnęło stado jeleni, podsą > 
grupy młodzieży ze Spisza i Orawy | 99 W szalonym popłochu przed sie- 
do Krakowa, 


Święta w Zakopanem dzięki ob- 
fitym opadom Śnieżnym, jakie na- 
wiedziły Zakopane i całe Podta- 
trze w wigilję i trwały bez przerwy 
przez pierwszy dzień świąt, przeszły 
pod wspaniałej zimowej 
pogody. Warstwa śniegu w samem 


Akcja pomocy społecznej na rzecz 
olnictwa Zakopanem osiągnęła pół m., w gó- 


zawodowego w okresie 
tkowym ma objąć przedewszy- 


em teren województwa i kura- 


poparcie. 
Po dyskusji projekt statutu u- W czasie ubiegłych świąt pocz- 
ta angielska zwiększyła liczbę roz- 
nosicieli listów o 55.000 osób. 
Normalnie obsługuje pocztę w 
Anglji 77.000 listonoszy. Oznaczało- 
by to wzrost przesyłek pocztowych 
ma święta o blisko 40 procent. 
Anglicy dużo piszą i chętnie ko- 
rzystają z usług pocztowych urzę- 
dów. Zwłaszcza wysyłanie życzeń 
świątecznych jest już głęboko zako- 
rzenionym na wyspach  Brytyj. | 
skich zwyczajem. Przeciętna ' liczba 
listów wysyłanych dziennie z Lon- 
dymu waha 


W skład komitetu weszli: prezes 
Przem.-Handlowej, b. pos. 


prezes 


, 


akowa dr. Wessely i prof. B. 


Gwałtowny sztorm atakuje półwysep 


Ostatnio przy porywistym wietrze 
wschodnim rozpętał się gwałtowny 
Impet 
nawałnicy skierowany był w kierun- 
ku zachodnim, więc wytworzyła się 
fala odlądowa, tak, że brzegom pol- 
skim jedynie we znaki dały się fale 
zatoki Puckiej i Gdańskiej i to w 
tej części, gdzie zatoka nie jest za- 
marznięta. Gwałtownie atakowane 
było olbrzymią falą molo wschodnie 
portu rybackiego we  Władysławo- 
wie, przez które wysoka fala się | wał lodowy. 
przelewała. Naskutek mrozu cały fa 


Szereg nagród otrzymali plastycy | 


na dorocznym salonie bydgoskim 


Akta do kosza — pieniądze do kieszeni 


Skazanie urzędnika-defraudanta 


Stratowany przez stado jeleni 
Tragiczna przygoda leśniczego 


Wspaniała zimowa pogoda w Zakopanem 


70 milionów listów 


na poczcie londyńskiej w święta 


sng fotografję za niewielką dopis 


ankieta, nowość ta spotkała się * 


życziiwem jęciem ze strony pw 
się w granicach 6.750 bliczności analelekiej. 


a A $ TEM 
Wielka garbarnia pastwą płomiet _ om 
Pożar strawił skład skór i drzewa 


W samą wigilję, o godz. 2-ej w 
nocy, wybuchł pożar w garbarni Bo 
rucha w Radomiu. Spłonął w trzech 
czwartych magazyn skór i drzewa. 
Ogień ukazał się na poddaszu pię- 
trowej, pustej suszarni, należącej do 
„ Ukazanie się ognia w tem 
miejscu było zagadką, bowiem we- 


do —: 
tach. 


dług wszelkiej kalkulacji, nie r 
się ogień przerzucić z płonącego % Wzr 
bjektu na suszarnię. Akcja strżdipq zac 
pożarnej trwała około pięć godźilśgy gni 
Straty nie zostały dotąd obliczofówia tra. 
w każdym razie w magazynie toWANiczna 
ru nie było, 


Teatr 
eatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Błowiek 
Tontr 
Wania d: 


mierzei helskiej 


lochron pokrył się grubą 5 "AGM N 
lodu. Również latarnia morska H fear 
wejścia do portu atakowana b z 
przez fale, które doprowadziły © 
całkowitego olodzenia wieży. Szto! 
we znaki dał się na końcu cyp% 
Helskiego, jak również na plaży P*/ 
łudniowej półwyspu, gdzie oderw®® 
ne z zatoki Puckiej potężne kry 
bloki lodowe, wyrzuconę 
miejscami w dużych masach na © 
rzeję Helską. Kra utworzyła v 


Gaje-Gajewskiemu za akwarelę „ŻA NEORI 
cisze“, nagrodę M, Dutkiewicza DI./ 
złotych -— Tadeuszowi Mokrzycki? : 
mu za pejzaż norweski, 

|K. K. O. m. Bydgoszczy 100 zł — 
Władysławowi Frydrychowi za po 
stel „Morskie Oko", nagrodę KEO| € 
powiatu bydgoskiego 100 zł. — ZY 

wi 


inropa 
srn 
Pirenoa: 
Hallyw. 
Imnorie 
Italia: 

Ino p 
i 


Mic jaki, 
| Ma jesti 
Palladi 


Maj 
5 
Frójkąt 


kowskiemu. 

Szczególne wyróżnienie otrzymi! 
nadto Aleksander Jędrzejewski 
(Bractwo Św. Łukasza) za o 
„Plac Wolności“. 


otit " 
Tró c 
AeA: .. 
| Rinito: 


na LOPP. Na rozprawie przesłachś” hex, (I 


no 5 świadków: starostę inż. Gaj: [Raj 
zlera, ref. Zygmuntowicza, Bu Roa 


skiego i Reeina. Jako ekspert wY 
stąpił starosta Galoezzy, Oskarż” 
ny do winy się przyznał. Sąd sk% 8 
zał go za wszystkie przestępstwa N* | 

3 lata i 6 miesięcy więzienia, 100 zł |$ 
grzywny i 4 lata utraty praw. 


bie. Leśniczy nie zdążył uskoczyć “ 
bok, i został stratowany przez zwić” 
rzęta. Zalanego krwią nieszczęśli” 
wego urzędnika znaleźli przypadko 
wi przechodnie, którzy przy pomo” 
cy jednego z okolicznych gospod” 
, Jasi , przewieźli ciężko 
rannego leśniczego do szpitala. 


rach miejscami do 1 mtr. 
Przez oba dni świąteczne na szl“ ky 

kach narciarskich panowało bardzo 

duże ożywienie. 

Obie kolejki górskie — na K* 

sprowy Wierch i na Gubałówkę cie 

Szyły się olbrzymem powodzeniem 


tys. sztuk, z czego lwią część sta 
nowią listy treści handlewej. 

Przed świętami liczba listów do” 
sięga 70 miljonów dziennie. Główny 
Urząd poczty londyńskiej wysyłś 
dziennie około 300.000 tele / 
W tym roku wprowadzono w AW 
glji nowość: w depeszach gratula 
cyjnych i świątecznych. 

Do depeszy można przykleić wła* 


ścrwa 


tą. Jak wykazała przeprowadzone hał 


A 
| 


i 


URUDZIEŃ 
SRODA 


Miłodzianków 
Ws. sł. 7,44. Z. 3,80. 


TEMPERATURY WCZORAJSZE 

Temperatura o godz. 7 wynosiła 
ok, —2 st. na wybrzeżu oraz od —5 
do —13 st. w pozostałych dzielni- 
tach. 


ien 


POGODA NA DZIS 
Wzrost zachmurzenia, poczynając 
bd zachodu kraju i dość obfite opa- 
dy śnieżne, przy wzmagających się 
atrach południowo - zachodnich. 
Nieznaczny wzrost temperatury. 


W teatrach 


Wielki: „Faust. m 
Narodowy: „Szaleństw. . 
Polski: ,,Maskarada'', > 
Mały: „Temperanienty' . 
Newy: „Złoty deszcz". 
Letni: „Jean. 
STA (Karowa 18): „Poprostu 
* Miguela de Unamuno. 

Teatr Malickiej (Marszałk. 8): Przygoto- 
nia do ryan BP sezonu. Wkrótce pre- 
dera sztuki „Pan Bovary Flauberta z 
rją Malicką w roli tytułowej. p 

Teatr Ateneum: .,Kupiec i poeta”. z, 
Tentr Kumeralwy: „łodzeństwo Thiery". 
tatnie dui, W Sylwestra premjera ,„„Dom 
PAn: 

L tosyjskie 
jat 19) „Gwiazdka w Studjo'. Pocz. o 
+: 6.15 wiecz. Przedstawienia w piątki, 


Studjo Dramatyczne (Nowy 


AM" Cx 

boty i niedziele, Dr 
laży PO] Teatr Wielka Rewja: „Raj kobiet” z 
oderwd' Hrama, Mosrakowskim 1 Walterem. Pocz, 
x kry I odz. 7.30 1 10-ej wiecz. 


yrulik Warszawski: „Kochajmy zwierzę” 
zosto bia *. 
na 
a 


Tentr 
Porwanie Babinek”. Pocz. o godz, 8 w 
Tentr 8.16: „Roxy i jej drużyna” z Lo- 
tą Halama. 

Male Qui Pro ne (Cukiernia Ziemlañ- 
ka, ul. Mazowiac ): „Wielka czwórka, 
1uatytut lieduty; Codziennie o 8 wisca. 
yciekta mi praepioroczka” z „uljuwzem 
terwę, 

h Teatr root (kawiarnia plastyków, ul. 
Królewska 13); „Warsa o mistrzu Patholi- 
Mie. Pocz, o godz. 9-0] w. Ostatnie przęd- 
Kawienie dziń, w czwartek i piątek, 

Cyrk Staniewskich: Premjera świąteczna; 


cy 
*W krainie smoka”. 


olg „Z3 WFORMACJa O FILMACH DOZWOL, 
DIA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25. 


W kinach 


Adra: Granica’. 


Atlantic: „„Alpejsidć osły”, 
za Kó Biltyk: aa Antonina”. 
o Canino: „Zew północy”, 
— AY f Capitol: „Serce matki. 
e | Coolsseum : n, Chicago". 
JĄ na sary: „Ostfożnie profesorze” z Harol- 


Lloydem. $ 
Elite: „,Pensjonarka””* 1 „Rzeczpospolita 
odości'*. 
"ropa: ,„„Marja Antoninn'', 
liharmonja: „Heidi's Shirley Temple. 
era Y- AR pat i 
waki elywood: .Rorwiedimy sig". 
sje Imnorial: „„Rena”, 
Italia: „Moje szczęście — to ty”. 
[Eino parafji św. Andrzeja; „Jaselka”, 
|Alcjskic; „Królewna Śnieżka”, ? 
Majostiec: „Królewna Śnieżka”, 
Pnlladiam: „Pola elizejskie'*, 
otit Trianon: „Jej pierwszy bal” 1 
Mrójkąt narzeczeński'', . 
Ens: „Zapomniana melodja'*, 
Rialto: Sygnaly", 
tucht” fex (Diuga D) „Halka”* 1 „Miłość na) 


al " 
4 Gaj Raj: p Utan ks. Józofa* 1 „Przygoda w 
dzyf” f olocie ', 
u Roma: ,Brawura"', 
rt WY” | Bokół: „Kobiety nad przepaścią”, 
karg |forrentó: „Kobiety nad przepaścią í 
e zrólestwo melodji*.* 
d skó* |Gtinka: „Cztery córki", 
wa NA |Studjo: ,,Marnotrawna córka”, 
gł. | tylowy: „Alarm”*, 
100 fwiatowid: „Drum”, 
r. uga: „Królowa przedmieścia". 
ściecha: „Królewna Śnieżka”, 
Victoria: Moi rodzice rozwodzą się”. 


| > 


(0moc zimowa 
ayé | ala dzieci 
częśli | bezrobotnych 


1. ZNAKOMITA REWJA 
W „MIAŁEM QUI PRO QUO” 
‘Wielka 


Ae wykonanie w i ę Aei a i 
t niemilknący miech publiczności. pierwszej instytucji koncertowej w cią 
| SZ Akova „MASKARADY" W TEATRZE 


Wiercińskiego, w dekoracjac 


2 kskaradę” . - 
x Ks ji Si ę J Iwaszkiewicza, w ZI 
j skiego i w kostjumach Z. Węgierko- 


kowski, 
Ar 
ly ROSYJSKIEM 

kmiejętnie zestawiony program rewjowy 


Bo. Jest to zasługa zarówno zespołu, jak 


kr. Sikiewicza, który przygotowali 15 żadnych trudności czy przeciwności. Za: | 
trów, łączących prawdziwie rosyjski hu wsze spokojny i zrównoważony, bory- 
kał się z nad wyraz ciężkiemi warun- 
kami bytu instytucji, którą kierował, smyczkowy rozpoczęła interesujący wie 
ię, czas krótki, W przygotowaniu dra- Z podziwu godną cierpliwością i wy- czór. Następnym numerem była So- nieporozuniieniem. Zresztą 
8 ý ozumiałością, których podstawę słano- nata na 2 skrzypiec i organy Sylwe- 
wiło niewątpliwie głębokie wewnętrz- stra Szarzyńskiego, poczem przyszedł zainteresowania pomimo brawurowego! Reprezentacja akademicka Polski 
7 À n ne, najzupełniej uzasadnione  prze-| szereg śpiewów i piosenek z oper Kur-| 
dłerowanie wiórkowanie, cy- świadczenie, że przemawia za nim pińskiego oraz bardzo ciekawa Fanta- 
9} klinowanie i re- spełniony bez reszty obowiązek. Nie zja na kwartet smyczkowy tegoż au- 

jednemu zarzutowi, rzeczowo może w tora. Ulwory wokalne, które bardzo nie 


mieszkań, De- tym czy innym przypadku zrozumiałe- 
fzq.anie blur, zynfekcja, czy. mu, stawić musiał czoło, choć subjek- | 


ta Ku; sentymentem. 
> sta” Wmo znacznego „Sukcesu artystycznego 
kwłazdka w Studjo”, grana będzie tylko 
Jurguczewa — „Most 


r 


i 


Ask || 
Ji posadzek, mycie okien. 
włś* [Renie tapet i sufitów, odkurzanie 


się $ | %, telef. 6-28-92. 52 
pw | 


muzyczny Filharmonji i profesor Pań- 
twowego Konserwatorjum w Warsza- 
- W rolach głównych: And BYKA zadał A 
niem Kosaryka. Woskawaka” Kreczmar, Wy” wic, był człowiekiem, jak na dzisiej- 
d sze czasy, zgoła niezwykłym. Skrom 
ERESUJĄCY PROGRAM W STUDJO ny i cichy ponad wszelką miarę, zda- 


à , tywnie miał pełne prawo czuć się bez 
opłe* Matami elektrycznemi oraz stała ich winy w ciągłej swej walee z niemożli-| 
izogne 4 ierwacja, J: Cegielski ul. Browar- wościami. I w tych warunkach, w ja-' śpiewaczek, a zarazem i 


Święta pod znakiem hokeja 


Mecze w całym kraju 
|dla Pogoni zdobyli: Jałowy, Korze- 


NOWE ZWYCIĘSTWO 
HOKEISTÓW CRACOVII 

W drugi dzień świąt odbył się w 
Krakowie na torze lodowym Cra- 
covii pierwszy w sezonie bieżącym 
mecz hokejowy między Cracovią a 
katowicką Pogonią. Po słabej grze 
zawody zakończyły się zwycię- 
stwem Cracovii w stosunku 4:0 
(1:0, 0:0, 8:0). 

W Cracovii najlepszym był w a- 
taku Kowalski oraz Michallik w 
obronie, bramki zdobyli: Kowalski 
(3) i Wołkowski (1). 

DWA ZWYCIĘSTWA 

LWOWSKICH HOKEISTÓW 

W RUMUNJI 


Przed świętami Bożego Narodze- 
nia hokejowy mistrz Lwowa dru- 


żyna Czarnych gościła w Bukare- | 


szcie, rozgrywając w stolicy Rumu- 
nji dwa mecze z czołowemi zespoła- 
mi Rumunji. Czarni wyszli zwycię- 
sko z obu spotkań, mimo że sta-| 
inęli w Bukareszcie zupełnie bez tre-| 
ningu. 

| Pierwszy swój mecz rozegrali 
, Czarni z drużyną Venus, wygrywa- 
jjąc 2:1 (2:1, 0:0, 0:0). Obie bram- 
|ki dla Czarnych zdobył Jasiński, 
Punkt dla Venus zdobył Barbilescn. 
W drugim meczu Czarni spotkali 


„Dwtfo'* (ul. Mokotowska 73): się z mistrzem Rumunji Telephon 


Club Romana, odnosząc identyczny 
sukces jak w pierwszym dniu 2:1 
(1:0, 0:0, 1:1). Bramki dla Czar- 
nych zdobyli: Jurkowski i Jasiń- 
ski 2-gi a dla Rumunów Botez. 
Mecz ten stał na dobrym poziomie 
i przez cały czas w ostrem tempie. 
był prowadzony. | 


INAUGURACJA SEZONU HOKE- 
JOWEGO WE LWOWIE 

W drugim dniu świąt Bożego Na- 
rodzenia odbyła się we Lwowie 
inauguracja sezonu hokejowego 
meczem towarzyskim między Lechją 
a Pogonią. Wygrała Pogoń 3:1 
(1:0, 0:0, 2:1). 

Pogoń wygrała zasłużenie gdyż 
była lepszym  zespółem. Bramki 
a m W W A DE ROA NK 

HAKOAH ŁÓDZKI POKONAŁ 

GWIAZDĘ 9:7 


W drugi dzień świąt odbył się 
w Warszawie mecz bokserski po- 
między łódzkim Hakoahem i stołe- 
czną Gwiazdą. Zwyciężył Hakoah w 
stosunku 9:7. 

Wyniki walk: w wadze muszej 
Rotholc — zwyciężył na punkty 
Rossmana (H), w koguciej Suess- 
man (G) Taubera, w piórkowej Za- 
tel (G) zremisował z Białymsto- 


sie, który miał się odbyć w Łodzi, 
po rezygnacji tamtejszego okręgu, 
zostanie rozegrany 
nie w Warszawie lub w. Poznaniu. 

Reprezentacyjny zespół Polski | Karolak, Białkowski. 
stalony zostanie w dniu 2 stycznia 


SKŁAD FRANCJI NA MISTRZO- 
STWA F. I. S. W ZAKOPANEM |-7 ZASS 1 AZS — Polonja. 


RUMUNSCY HOKEISCI WE 


niowski i Orłowski a dla Lechji 
Sokołowski, 


WARSZAWSKA POLONJA ZWY- 
CIĘŻA HOKEISTÓW ŁODZI 6:1 


W czasie ubiegłych świąt odbyły 
się w Łodzi dwa mecze hokejowe: 

W niedzielę towarzyski mecz po- 
między zespołami Ł.K.S. i Union- 
Touringu. Zakończył się zwycię- 
stwem Ł.K.S. w stosunku 6:5 (2:2, 
3:2, 1:1). 

W poniedziałek odbyło się spot- 
kanie pomiędzy warszawską Polo- 
nją a reprezentacją Łodzi. Mecz 


Do zawodów tych obie drużyny 


wystąpiły w.swym normalnym skła 
dzie, W drużynie AKS zagrał poraz 
pierwszy nowopozyskany Grolik. 


Gra b. ciekawa i stojąca na wy- 


sokim poziomie. W ciągu pierw-| 
szych 5 minut Ruch, który przewa- 
żał, strzelił 3 bramki, poczem gra- 
cze AKS dochodzą do głosu i sta- 
le zagrażają bramce Ruchu. Owo- 
cem ich przewagi są dwie bramki. 
Pod koniec pierwszej części Ruch 


zakończył się zwycięstwem Polonji 
w stosunku 6:1 (0:1, 0:0, 6:0). 
ZAWODY HOREJOWKE 
W WARSZAWIE 

Na lodowisku Polonji w Warsza- 1136 
wie odbył się towarzyski mecz ho- 
kejowy pomiędzy Polonją i Makabi. 
Zwyciężyła Polonja 10:4 (2:2, 4:2, 


KANADA — NIEMCY 5:1 


W Berlinie rozegrany został MECZ Muzyka (płyty). 11.57 Sygna czasu i hej- 
hokejowy pomiędzy reprezentacjami nał z Krakowa. 12.03. Audyc 


Zwyciężył | 


rek a dla AKS Wostal i Piątek, Wi- 18.40 „Granice koleżeństwa — dy- 
dzów około 4.000. 
x 


W zawodach o mistrzostwo pier- 
wszej ligi śląskiej Naprzód Lipiny 
pokonał Śląsk ze Świętochłowic w ===.» 
stosunku 4:3 (2:2). 


P 


a, 


ZE 


PRZY PRZEZIEBIE 


FÈ ad io 


ŚRODA, 28 grudnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 
6.30 Kolęda. 6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzy» 
ka (płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15. 


ja południowa. 
15.00 Nasz koncert: „Co było pod choinką”. 


Kanady i Niemiec, zakończony zwy-, 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik pot 

cięstwem gości kanadyjskich w sto- południowy. 16.05 Wiadomości gospodarcze. 
16 

sunku 5:1 (1:0, 2:1, 2:0). 


Na Śląsku kopią piłkę... 
Ruch—AKS 5:2 


W Chorzowie odbył się towarzy- uzyskał jeszcze jeden punkt, usta- 
ski mecz obu śląskich drużyn li- lając wynik do przerwy. 
gowych Ruchu i AKS, 
Ruch 5:2 (4:2). 


.30. „Dom i szkoła” — gawęda. 16/5. 
Koncert kameralny muzyki polskiej. 17.00. 
„Pisarze współcześni o żołnierzu”. 17.15. 

ortaże z baletów. 18.00 Audycja dla 
wsi. 18.30 „Nasz język”. 18.40 „„Dyskutuj- 
my”: „Granice koleżeństwa”. 19.00 Kon- 
cert rozrywkowy. 20.35 Audycje informa- 
cyjne. 21.00 Koncert chopinowski. 21.30. 
„Cyklon — powieść mówiona. 21.52 Muzy 
ka (płyty). 22.00 Folklor różnych krajów 
(płyty). 22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostat- 
nie wiadomości dziennika wieczornego. 


Po przerwie gra stała się mniej 23.05 Wiadomości z Polski, 
;,interesująca. W tej części przewa- 
żał AKS, jednak bez efektu. W o- 
statnich minutach Ruch znowu do- 15.00 .Co było pod choinką” — Nasz 
chodzi do głosu, strzelając 5 bram- 
kę i ustalając wynik dnia. skiej, 

Bramki zdobył dla Ruchu Pete- 17.00 „Pisarze współcześni o żołnie- 


SRODA, 28 grudnia 


koncert dla dzieci. 
16.35 Koncert kameralny muzyki pol- 
ski 


rzu'* — Jerzy Pietrkiewicz. 


skusję zagał Joanna unicka. 
19.00 Koncert rozrywkowy. 
21.00 Koncert chopinowski — Zbl- 
gniew Grzybowski 
21.30 „Cyklon'* — powieść mówiona. 


| WARSZAWA 1I (Mokotów) 
14.00 Muzyka obiadowa. 14.40 Mozajka 


Mecz bokserski Poelska—liolandja s altówka a C= once 


w Poznaniu lub w Warszawie 


Mecz Polska — Holandja w bok- 


narciarzy na mistrzostwa F.I.S, w Za- 
kopanem. Przedstawia się on następu- 
jąco: 


Francuzi ustalili już skład sz 


Skoki — Georges Couttet (zeszłoro- 


czny mistrz Francji). Biegi: 18 km. i 
50 km. — Gindre, Mermound, Léonce 
Cretin, Arnaud i Bouvard. Zjazdy — 
Emile Allais, twórca t. zw. „francus- 
kiej szkoły na 
forgue, James 
net, Louis A 
Maurice Besseon? 


arskiej", Maurice Laf 
ittet, Bernard Bur- 
, Rene Lafforgue, 


Skład na skoki i biegi jest ustalony 


definitywnie, natomiast wśród zawod- 
ników zjazdowych nastąpi dodatkowa 
eliminacja. 


prawdopodob- | ziołek wzgl. 


klasy A okręgu warszawskiego: 


wy z drużyną B. B. T. 
6.1. — towarzyski mecz z Dębem na 


40 Wiadomości sportowe. 16.45 Parę in- 
ftormacyj. 16.50 Kącik solistów. 17.10. Po- 
gadanka aktualna. 17.20 Pogadanka społe= 
| czna. 17.30 Muzyka rozrywkowa. 18.30 ży» 
cie kulturalne stolicy. 18.45 Muzyka tanecz 


Wedle prowizorycznego zc- na (płyty). 21.00 Muzyka (płyty). 21.10. 
stawienia bedzie TRAAT PK „Z nowych tomów poczji''. 21.25 Recital 


iewaczy, 21.55 Muzyka taneczna (płyty). 


jąco: Jasiński wzgl. Lendzin, Ko- 28.05 Etiudy koncertowe (płyty). 
Sobkowiak, Skałecki, 
Tomczyński, Lelewski, Szułczyński, 240 Zapowiedź stacji. 0.05 Gra 


KRÓTKOFALÓWKI 


wesoła 
kapela. 0.45 Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 0.55 Co słychać w sporcie pol- 
skim? — pogadanka. 1.00 Polska muzyka 
f lekka. 1.20 „Dyzma w Betlejemie'* — nowe- 
la. 1.30 Na żołnierską nutę. 2.00 „Kobieta 


Skra polska przy ,pracy” — pogadanka. 2,10 „Na 


cieszyńakiem weselu". 


CZWARTEK, 29 grndnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 
6.30 Kolęda 6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzy- 


Drużyna hokejowa Telephon Club ka (płyty). „1.00 Dziennik poranny: 7.15. 
Romana- grać będzie we Lwowie w dn. Muzyka (płyty). 11.57 Sygna 


czasu i hej- 


nal z Krakowa. 12.03. Audycja południowa. 
29 — 30 b. m. z Czarnymi w drodze 15.00 Zwierzęta różnych  omyńci ńwiata: 
na turniej międzynarodowy do Kryni- „„$trażnicy wielkich gór -- pogadanka 


dia młodzieży. 15,15 Kłopoty i rady: „„Wi- 
zyty świąteczne”. 15.30 Muzyka obiadowa. 


NAJBLIŻSZE IMPREZY HORUTJOWE 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.05 Wiado 


mości gospodarcze. 16.20 Recital organowy. 
17.00 ,, wspomnień paryskich o Chełmoń 


Program najbliższych imprez hoke- skim” — feljeton. 17.15 Chór męski, 17.35 
jowych Cracovii przedstawia się na- Kolędy na kwartet smyczkowy, 17,50 „Ce 


nam dał rok 1958?''. 18.00 Audycja dla mło 
dzieży wiejskiej. 18.80 Życiorysy instru- 


W dniu 1.1. — mecz międzynarodo- mentów: „Miedź grająca”. 19.00 Koncert 
(Budapeszt). rozrywkowy. 20.50 Audycje informacyjne. 


21.00 „„Zwiastowanie* — fragment słucho= 
wiskowy. 21.30 Pieśni Bożego Narodzenia. 


torze katowickim. 8.1. — zawody mię- 21.45 „Cyklon'* — powieść mówiona. 22,00 


kiem, w lekkiej Bielawski (G) prze- SZTAFETA NARCIARSKA O MI- 


grał z Wdowińskim, w półśredniej 
Międzyrzecki (G) z Mosmanem, w 


STRZOSTWO POLSKI 
W sobotę, 31 b. m., rozegrany zo- 


średniej Jeleń (G) przez techniczny Stanie narciarski bieg  rozstawny 
k. o. w 3-ej rundzie z Jabłońskim, 4 * 10 km. o mistrzostwo Polski i 


w półciężkiej Rosenberg (G) z 
Waldmanem, w ciężkiej Albert (G) 
niespodziewanie pokonał Moszkowi- 
cza. 


i A MA A A a aan 


Ze Swierte reag wnang 
A ACO 


Po kilkudniowej zaledwie chorobie, od czasów wielkiej wojny, był, wbrew! 


POLSKIM wą kartą w dziejach naszej kultury! ś.p. dyrektora Chojnackiego. Wielkie le 
atr Polski daje dziś | dni następnych | V UZYCZNCj. 


wał się być wpatrzonym jedynie w wienia Muzyki Kameralnej dało w u-' 
NWIAZDKA W STUDJÓ”, spotkał się 7 swój obowiązek, a co ważniejsza, obo- biegłym tygodniu VII audycję, na któ- 
dzo serdecznem przyjęciem ze strony wiązek ten swój spełniał tak, jak| rej program złożyły się wyłącznie dzie- 
leg,ów sympatycznego teatrzyku rosyj. gdyby nie napotykał w swej pracy| ła 


the right place. Niełatwo bowiem po- 


liczni, niestety, słuchacze poznali tym 
razem, uderzają swoją 


O MISTRZOSTWO STOLICY 
W KOREJU 


W Warszawie odbędą się w środę się 21 i 22 stycznia na torze lodowym 
dwa mecze hokejowe, o mistrzostwo 


Cześć Jego pamięci! 


ea X swojemu”, 


w Helenowie. 


pięknym umie- 


sprostać wymaganiom charakte- 
ru i stylu muzyki Kurpińskiego. Świe- 


tnie natomiast się zespół 


i „humorystyczny” 
Noskowskiego, zatytułowany „Każdy po 
wypadły doskonele. 


dzynarodowe w Krakowie z drużyną Najpiękniejsze kwartety klasyków. 22.55. 
F.T.C. 


LYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI W ŁODZI 
Łyżwiarskie mistrzostwa Polski w 
jeździe figurowej pań, panów i para. charskiego. 
mi, których organizację powierzył Pol 17.00 „Ze wspomnień payskich o 
ski Związek Łyżwiarski Łodzi, odbędą 


Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 23.05 Koncert mu- 
zyki polskiej. 
| m 00 A A M M RA M a ŻA 
CZWARTEK, 29 grudnia 
16.20 Recital organowy Jana Ku- 


Chełmońskim'". 


21.00 „Zwiastowanie — z dramatu 
Pawła C!laudel'a, 
21.45 „Cyklon — powieść mówiona. 


ków wiedeńskich. 
23.05 Koncert muzyki polskiej. 
T W 
| WARSZAWA II (Mokotów) 


| 14.00 Polscy pieśniarze i piosenkarze. 
15.00 Koncert popularny (płyty). 16.00 Trio 


| 22.00 Najpiękniejsze kwartety klasy 


16.50 Kącik solistów. 17.10 „Dom rze- 
brzmiałych oklasków** — reportaż. 17.25. 
Życie kulturalne stolicy. 17.40 Muzyka ta- 


rj | [E] enres e, 5, p. Raman Chojnacki — Wieczór muzyki kameralnej eaeoe aee 
Nazza 


i l I i łych dla ucha. Pieśni te wykonała p. neczna (płyty). 21.00 Chór P. R. 21.25 „Na 
nieoczekiwanie, a przedwcześnie, osie: wszelkim pozorom, the right man on Kama Norska-Górecka, rozporządzająca ponire sziaku chemji'* — odczyt. 21.45, 
czwórka” w „Malem Qui Pro TOCił warszawski świat muzyczny czło- 


io” ściąga co wieczór tłumy na górkę do wiek, którego brak odczują głęboko myśleć, jakby Filharmonia istniała i jąca 
em lańskiej, Taka pa CL] wszyscy ci, dla których ile naszej ERT AS nie sowie RASA 
Í 3 cią cie obowiązku artystycznego i społe- pularna. 0.45 Dziennik w języku polskim f 

gu ostatnich lat dwudziestu, są ży-| cznego, które stanowiło treść życia kwartetu w osobach pp. St. Jarzębskie 
go, T. Wrońskiego, 
Jego zasługi nakazują pochylić nad Z. Adamskiej. 
p. Roman- Chojnacki, dyrektor| Jego trumną głowę z szczerym sza-| kwartetu zarówno Fantazja Kurpińskie 
cunkiem i głęboką wdzięcznością. go, 


uzyka taneczna (płyty). 22.55 Muzyka ta 
neczna z dancingu Cafe Club, 


KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Muzyka po- 


angielskim. 0.55 Posadanka av*'nal"" 1ng 


Szaleskiego i DOE Co przyniosła poczta zza ocea 


nu. śląski Kwartet Luuuowj. «uu 2.05 


tego dacy z Ameryki w wojsku polskiem — 


pogadanka. 2.10 W rytmie marsza. 2.30 Mu 


kwartet zyka lekka. 


Naj: SKŁADY SZERMIERZY NA MECZE 


s. mniej interesujący był tego wieczoru KIN 
Coraz ruchliwsze Towarzystwo Krze-| Kwintet fortepianowy Franciszka Les. ARADO AWMIEWLOSKIMY 


polskich koinpozytorów. Znana z ste fortepianowym, 
audycyj Stowarzyszenia Miłośników zlekka pobrzękując na strunach, instru- Pierwszego dnia w Domu Akademić 
jednak kim walczyć będzie reprezentacja aką 
kompozytora z XVI w. na kwarte: jest tak bardzo nikła, że nazwa kwin- demicka Polski z reprezentacją gości, 
tetu wydaje się tu jakiemś zupełnem a drugiego dnia w gmachu YMCA 

i fortepian. Włosi spotkają się z reprezentacją 
nie wzbudza większego, Warszawy. 


Dawnej Muzyki „Duma” nieznanego menty 


gustem pu- 


kick Filbarmonja warszawska pracuje| bliczności, żądającej rzeczy łatwych i mi 
. 3 


nowa partja 


sla, odegrany przez prof. J. Lefelda i W dniach 10 i 12 stycznia odbędą 
wyżej wymieniony zespół smyczkowy. się w Warszawie dwa międzynarodo- 
Utwór ten jest właściwie utworem czy- we mecze szermiercze, z udziałem aka 
kióremu wtóvnją, demickiej reprezentacji Włoch. 


| swego charakteru. Co naiwyżej z hi-! wystąpi w składzie: w szpadzie — 
storycznego punktu widzenia godne 
ło jego wykonanie, podziękowanie 
tem należy się nie autorowi 
zem, lecz Towarzystwu Krzewienia 
naiwnością i zyki Kameralnej za dobrą intencję, a Warszawa: w szpadzie — kpt. Szem 
prostotą, niewątpliwie  podyktowaną artystom za poświęcenie czasu i pra-| pliński, dr, Nawrocki, kpt. Zabielski, 
możliwościami wokalnemi ówczesnych cy na tę zbędną skądinąd produkcję. | por. Kochański, a w szabli — mjr. Se- 
M. Skołuba. | gda, mjr. Dobrowolski, kpt. Suski i 


by- Nawrocki, Czyżowski, Zawadzki, Daj- 
za-. Włoski, rezerwa Stadler, w szabli — 
ra-! Kazimierowicz, Kandziora, Szlubowski, 
Mu Nawrocki, rez. Żelazko. 


Frydrych. 


górą 1.000.000 zi. 


wynosi zadłużenie Spółek Wodnych 
w piotrkowskim 


Na terenie powiatu piotrkow- 
skiego istnieje 17 Spółek Wo- 
dnych, przedstawiecieli których 
w dniu 20 bm. radzili w Piotr- 
kowie nad sposobami spłacenia 
zobowiązań za przeprowadzone 
melioracje. Państwowy Bank 
Rolny, który udzielił kredytu 
Spółkom Wodnym na przepro- 
wadzenie drenażu, obecnie 
przystąpił do ściągania swych 
należności od poszczególnych 
rolników. Ogólna suma zadłu- 
żenia Spółek Wodnych na te- 
renie powiatu piotrkowskiego 
wynosi z górą 1.000.000 zł. 
Ponieważ Państwowy Bank 
Rolny należności swoje ściąga 
dość energicznie, co w związ: 
ku z ogromnym zadłużeniem 
rolników powiatu piotrkowskie- 
go również innego tytułu 
wytworzyło bardzo grożną sy- 
tuację—przedstawiciecle Spółek 
Wodnych z piotrkowskiego na 
zwołanym specjalnie w tym ce- 


iz 


lu zjeździe omówili sposoby 
zebrania odpowiednich danych 
o stanie ogólnego zadłużenia 
rolnictwa piotrkowskiego celem 
przedstawienia ich Państwowe- 
mu Bankowi Rolnemu z wnio- 
terminów 


przypadających mu 


skiem o odroczenie 
płatności 
rat. 


W wypadku nieuwzględnie- 


Ważne dla bezrobot- 
nych 


się do wiadomości 
wszystkich bezrobotnych, któ- 
rzy otrzymali pomoc z Komi- 
tetu w miesiącu grudniu rb., iż 
dnia 28 grudnia br. otrzymają 
doeatkowo talony na chleb, w 
w następujących ilościach: 

samotni grupa. I —' 3,5 kg 
chleba, 

rodziny małe grupa II — 7,5 
kg chleba, 

rodziny średnie grupa III — 
11 kg chleba, 

rodziny duże 
15 kg chleba. 


Wydawanie 


Podaje 


IV 


grupa 
talonów odbę- 
dzie się w gniu 28 bm. o godz. 
9-ej. 

Talony te 
szone do piekarzy najdalej do 
dnia 29 bm. 


Pijcie PIWA 


Pror rA TTF 
(4 ZY i 


muszą być zgło- 


FOT TZTTAJOE Z NATE 
TTA zę 
z] 


zzz 
. LEX 8-4 
aim Sam kaakónniLZACNIA. „dał. kin 


WET TZ 


FR. BRAULIKSKIEGO 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


nia postulatów tych — rolnlc- 
twu ziemi piotrkowskiej grozi 
katastrofa. Należy bowiem 
wziąć pod uwagę, że drenaż 
pól w pow. piotrkowskim, po- 
siadających glebę stosunkowo 
ubogą — nie rentuje się tak 
korzystnie, jak na terenie in- 
nych powiatów o bardziej uro” 
|dzajnej ziemi. i 


Subwencja dla spół- 
dzielni „Runo“ w Wol- 
borzu 


Wydział Powiatowy w Piotr- 
kowie na ostatnim posiedzeniu 
przyznał włościjańskiej spółdzie 
|lni przetworu wełny „Runo” w 
| Wolborzu 1.000 zł. tytułem 
subwencji. 


Kursy dla kierowców 
i instruktorów rejono- 
wych 0.7.0. i K.R. 


Na terenie szkoły  rolnibzej 
w Czarnocinie pod Piotrkowem 
rozpoczęły się trzydniowe kur- 
sy dla kierowników i instruk- 
torów rejonowych Okregowych 
Towarzystw Organizacyj i Kó- 
łek Rolniczych z terenu dzia- 
łalności Łódzkiej Izby Rolniczej 
Na kursach tych wykładają: 
inspektor min. Rol. i Reform 
Rolnych — Dąbrowski, naczel- 
nik Wydziału Ekonomicznego 
Izby Rolniczej inż. Langier, dyr. 
Stacji Ochrony Roślin dr. Stra- 
wiński i in. 

Kursy te mają na celu uzgo- 
dnienie współpracy wszystkich 
pracowników O.T.O. i KR. na 
terenie województwa łódzkiego 
Z Piotrkowa na kursy te wy- 
jechali p. p. J. Czech, kie- 
rownik O.T.O. i K.R. oraz per 
sonel instruktorski. 


Dnia 29 grudnia rb. o godz. 
19.30 odbędzie się posiedzenie 
Rady Miejskiej z następującym 
porządkiem obrad: 

1) Przyjęcie protokółu Nr. 66; 

2) Komunikaty Prezydenta 
Miasta; 

3) Upoważnienie Zarządu Mia- 
sta do wystawienia weksli wła- 
|snych w kwocie zł 100.000 w 
|r. 1939-40; 

4) Zaciągnięcie 
Funduszu 


z Komunal 
|nego 
Zapomogowego pożyczki w 
| kwocie zł 20.00)- na roższerze- 
Jai kotłowni w rzeźni; 


5) Przyjęcie dotacji z Fun: 
|duszu Pracy w kwocie zł 30.000 
|na roboty publiczne; 

6) Sprawozdanie Komisji Re- 


wizyjnej z kontroli gospodarki 


miejskiej za r. 1937-38; 
7) Wnioski i interpelacje. 


Czytajcie najpopuiar- 
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy” 


| mi. 


Pożyczkowo- | 


„DZIENNIK NARODOWY* 


l Sylwester | 
u naszych Podoficerów | 


Pod protektoratem Komen- 
danta Garnizonu Pana Ppłk 
Józefa Marcickiewicza, korpus 
Podoficerów Zawodowych Gar- 
nizonu piotrkowskiego urzą- 
dza w dniu 31 b. m. w lokalu 
własnym Garn. Ogniska Podo- 
ficerskiego przy ul. Legionów 1. 


ZABAWĘ 
SYLWESRTOWĄ 


Początek o godz. 21-szej. 
Wstęp 1,50 zł, od osoby 
Strój wieczorowy. 

Dochód na 
Fundusz Obrony Morskiej, co 
należy z uznaniem podkreślić. 

Wstęp ściśle za zaproszenia- | 


przeznaczony 


Vyliwesterr 


Dnia 31 b.m. odbędzie się 
w sali Gimn. Państwowego im. 
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Bolesława Chrobrego wielka| 
zabawa SYLWESTROWA 
na Bursy Męskiej 
Bolesława Chrobrego. Komitet 
przygotowuje 
spodzianek, które tej imprezie 


rzecz im, 


długi szereg nie- 


wróżą niewątpliwe powodze- 
nie. 


Na Sylwestra 


nież 


szykują rów- 
restauracje piotrkowskie 


liczne atrakcje. 


DZIENNIK RADIOWY 
Radiowy Sylwester 1938/39 
Już w przeddzień Sylwestra 

przygotowuje Polskie Radio 

jakby muzyczne pożegnanie | 
starego roku; w audycji nada- | 
wanej o godzinie 19,10 ze Lwo- 
wa na fali ogólnopolskiej znaj- 
dą się -najmilsze i najbardziej | 
popularne piosenki roku ubie- 
głego. Przegląd piosenek roku 

1938” opracowan >stał przez 

W. BudzyńskiegofPobota dnia 

31 XII przyniesie właściwe kon 

certy sylwestrowe: o godzinie 

16.36 pianista Z. Dygat odegra 

„Karnawał” Schumanna najła- 

dniejszy obraz karnawału 

muzyce poważnej. O godzinie 

19.35 rozpocznie się koncert ro- 

zrywkowy pod hasłem „Na we- 

soło pod jemiołą”, 
wany z Rozgłośni Katowickfej 

Wielki koncert wieczorny trwać 

będzie od godziny 21.15 do 

23.55 i zapowiada się atrakcyj- 


w 


transmito- | 


nie, tak ze wzgledu na udział 
doskonałych artystów jak i na 
dobór programu. W tym „Ka- 
lejdoskopie sylwestrowym” znaj 
dą się orkiestry: Symfonicznia 
i Mała O.P. R, Ludowa Dzier- 


|żanowskiego, Rozgłośni Poznań 


skiej i Lwowskiej; że śpicwa- | 
Szcze- | 


pańska, Mieczysław Salecki, Ju- | 


GÓR i 
ków wysląpląa: Lucyna 
liusz Bieńkowski; z piosenkarzy | 
|Mira Grelichowska, M. Demar. | 
Mikuszewski, B..Halimirska; na | 
grać będzie Irena | 
|Paull, na gitarze I J| 
M | 
Orzechowski, ña skrzypcach E. | 
Raabe, na dwuch fortepianach 
H. Szperna i M. Salter, 


saksofonie p. Zasadzki Od go- 


keylofonie 
rawajskiej 


|Ławrusiewicz, na wibrafonie 


a na| 


12.05 do 2-ej w nocy| 
przygrywać będzie orkiestra ta- 


dziny 


necznaą | 
Jak widać z tago zestawienia | 


|ktownie: solistka 


|kny Koncert 


PY = a Lad 

Nowa siedziba 
* Czerwonego Krzyża w 

Piotrkowie 

Podaje się do wiadomości, 
20 grudnia r. b. 
biuro Oddziału Polskiego Czer- 
wonego Krzyża w 
zostało 


że z dniem 
Piotrkowie 
z lokalu 
przy ul, Słowackieśo 23 do lo- 


przeniesione 


kalu przy ul. Al. 3:g0 maja 17 


(parter) 


program sylwestrowy będzie 
bardzo urozmaicony i- wesoły 
tak,że każdy kto spędzi Syl- 
wesłtra przy aparacie radiowym 
powita Nowy Rok w nastroju 
pogodnym. 


Transmisja Koncertu z Filhar- 


monii 


Piątkowy koncert filharmo- 
niczny (dn. 30, XII) Polskie Ra- 
dio transmituje na wszystkie 
rozgłośnie od godz. 21.15 Kon» 
cert odbędzie się pod batutą 
Mieczysława Mierzejewskiego 
pianistki Róży Et- 
kin-Moszkowskiej. Program za 


z udziałem 
powiada się interesująco i efe- 


G:Dur K. V 647 
Mozarta i przystępny, 
porywający Koncert III Proko- 
Ww 


koncertu zainteresuje słuchaczy 


Zawsze 


fiewa. części orkiestrowej 
nowy utwór Piotra Perkowskie- 
go „Dzwony toruńskie” i Res- 
pighiego niezmiernie 
„Pini di Soma”. 

W części pierwszej koncertu 
transmitowanej Warsza- 
wę Il, wykonana zostanie „Sym- 
fonia Patelyczna” Czajkowskie- 
go. 


barwne 


przez 


Pieśni Michała 
w audycji radiowej 

W piątek, dn. 30. XII o godz. 

16.35 nadaje Polskie Radio re- 

aital śpiewaczy Ady Witow- 

skiej-Kamińskiej. Artystka po: 

święca swój recital 


Kucharskiego 


twórczości 


PAIP „„$ŚE 


wykona pies, 


Zamiast życzeńe Świątecz- 
nych i Noworocznych p. Inż. 
|Fr. Szczeblewski Inspektor P. 
Z, U. W. złożył zł 5 na Pomoc 
Zimową. 


kk ogute lk 


Boli głowa? 
Nic nie szkodzi, 
Bo „Kogutek” nie zawodzi 
Dzisiaj woła cały kraj: 
Na ból głowy „Kogutka” 
[daj 
Ale tylko prawdziwego 
Wyrobu Gąseckiego, 
Bo zrobiony bez dmuchania 
I rąk ludzkich dotykania. 
S. $; 
Prawdziwi przyjaciele 
„Dziennika Narodowe- 
py z 4 Ę 
go” to ci, którzy nie 
zapominają o wpłacie 
prenumeraty 


Redakcja i Administracja 


ul. Słowackiego 28 parter 


wejście od frontu 

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz, 

Prenumerata za. „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta- 
wą do domu lub przesyłką po- 


cztową wynosi 3 złote miesię- 
cznie, 


pieśniarskiej Michała Kuchar- 
skiego, wykonując sześć pieśni 
tego kompozytora. Akompa- 
niuje prof L. Urstein 
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odbiera z łatwością egzotyczne pros 
gramy zamorskich stacyj, odtwarza- 
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty, 


Demonstracja w firmie 


IRENEUSZ LUFT 


Piotrków, Słowackiege 1, telef. 14-95. 


Drukarnia: Krajowa, Piotrków Tryb. ul. Sienkiewicza 14, 


